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na Dziedziny —, Stanisław Gro- 
chowiak. 

— Czy w tym roku przewidu- 
je się w zespole debluty reży- 
serskie? 

— Mamy gotowy scenariusz 


trzynotwełowej komedii Jana Jó- 
zeja Szczepańskiego pod  robo- 
czym tytułem „Ojczyzna moja”. 


Jego tematem są wizyty roda- 
ków zzu oceanu w kraju, co po- 


zwala autorowi poczynić wiele 
satyrycznych spostrzeżeń na te- 
mat przeróżnych naszych naro- 
dowych przywar i _ słabostek. 


Przewidujemy. że film ten zrea- 
lizują reżyserzy: Romuald Droba- 


czuński, Jan Rutkiewicz i Gerard 
Zalewski Dwaj ostatni — to de- 
biutanci 


— A czy udało się może po- 
zyskać nowych autorów. piszą- 
cych dla filmu? 


Ń W FILMIE e TYDZIEŃ W FI 


zamierzeniach zespołu DRO- — Mamy jednego debiutanta, 
0 GA lntormuje szef produk. za do znakomitego. Antoni. $ło- 
cji — Wiktor Budzyński nimski wspólnie z Andrzejem 
— Zanim przystąpię do oma- Nowickim napisał scenariusz ko- 
wiania naszych planów, kilka  medii Kryminatno-satyrycznej z 
słów o uktuatnych pracach reży. okresu międzywojennego pt. „To 


NOWY FILM 
KARABASZA 


Na rozległym terenie stacji 
kolejowej w Tarnowskich Gó- 
rach reżyser Kazimierz Kara- 
basz (.„Muzykanci*, „Ludzie 


spotkania i rozmouki 


serów DROGI. Prawdopodobnie były czasy” Ponadto pracuje dła 


1 muja odbędzie się premiera nas kilku innych autorów. Józef w  drodze*) realizuje nowy 
*, „Rzeczywistości” Antoniego Boh Hen przygotawuje scenariusz we. in "Góktrsetalny | *„„węzółu 
uriewicza. Wkrót stanie też dług swego opowiadania „Auto © pracy dyspozytorów jednej 
ukończony „Samson* Andrzeja busy jak żółwie”: nabyliśmy te. z największych „polskich sta- 
Wajdy, realizowany przez nas prawa adaptacji opo- cji iowarawych. 
wspólnie z zespołem KADR. wiadania Bohdana „Pią 
A tera: o planach. Scenariusz: ta kompania". Andrzej 2 POySeD Kani: 
Józefa Hena Bitwa :0 Kozi  piorski | Krzysztoj Kąkolewski mierz Karabasz (przy kanie- 
Dwór* zatwierdziliśmy do reali- piszą scenariusz filmu sensacyj. rzej oraz operator Stanisław 
zacji już przed paru miesiąca- nego pt. „Człowiek ur 1439". Bar- Niedpalski. Na drugim 2djc- 
mł. Reżyserię filmu wedłuy te- bara Gordon adaptuje swą sen- OD Ze Pe Miedny ch 
wo scenariusza obejmie prawdo- _ sacyjno-obyczajową pywieść „Błę- bohaterów tllmu, 
podobnie Wadim  Berestowski.  kitne szynszyte”, a Wiktor Wo- SETA ECA 
Niedawno Irena Krzywieka Za-  roszylski kończy scehariusz obar- | śeimy_w nastepnym numerze. 
kończyła opracowanie scenariu- ty o kilka nowel Tadeusza Bo- 
sza pt. „Wicher i trzciny” (dla  rowskiego. Wreszcie — Mieczy: 3 = TT 
reż, Juliana Dziedziny) według sław Piotrowski przygotowuje dit : KOWSKI-WAJDA 
własnej powieści pod tym 30- ret. Antoniego Bohdsiewicza «ce | BAJJG AI WUUGA CA, WAJDA: 
'mym tyżulem. Scenariusz na pod- — nariusz współczesnej komedił o- = AZ A - 
Orka odd  Kaznówiać ha A Jak się dowiadujemy — Andrzej Wajda nie zrezygnował z zamiaru 
aoi 5 WWaRÓW Ale OUI Możdawia: E. SW. realizacji filmu według znanej sztuki Leona Kruczkowskiego „Pierw- 


szy dzień wolności”. Po zakończeniu „Samsona” — reżyser, wspólnie 
z autorem sztuki, podejmie prace nad scenariuszem 


POLONICA 


TI FESTIWAL 
FILMÓW 
LOTNICZYCH 


W dniach od 26 do 31 mar- 
ca br. cdbył się w warszaw- 
skim kinie Aurora" Il Fe- 
$twal Filmów Lotniczych. 
zorganizowany przez a 
szawski Klub TPPR, redakcję 
tygodnika „Skrzydlata  Pol- 
ska” oraz Klub Publicystów 
Lotniczych SDP. 

Podczas przeglądu wyświe- 
tlano m. in. następujące fil- 
my: radzieckie — „Człowiek 
Ziemia”, „Kosmos 
„Pilot Ben", angiel- 


FILMY : 
Z MUZYKĄ 
ANDRZEJA 
MARKOWSKIEGO 
W KOLONII 


Na zaproszenie Seminarium Muzyki Fi- 
mowej przy Wyższej Szkole Muzycznej w 
Kolcnii (NRF) znany kompozytor Andrzej 

Markowski zaprezentował tamtejszym 
Oni ocalii Londyn" chaczom pięć polskich filmów krótkome- 
oraz polski — ..Sprawa pilota 47 RSŚSY Z i trażowych, do których napisał ilustrację 
Maresza". muzyczną. W czasie pokazu. który spotkał 
się z dużym zainteresowaniem, wyświętlono 
filmy: „Szkoła” reż. Waleriana Borowczy- 
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W tym samym czasie w sa- 
lacą kina czynna była wysta- 


wa lotnicza, na której ekspo- ka, „Spacerek staromiejski* reż. Andrzeja 
nowano: modele, fotosy, lot- Jak już podawalitmy, Rarbara Kwiatkowska, znana na Zachodzie jako Bar- Munka, „Życie jest piękne" reż. Tadeusza 
nicze znaczki pocztowe i na- Makarczyńskiego, „Był sobie raz...* reż. 
lepki oraz książki | prasę o  ParA Lass, zagrala główną rolę (obok Alaina Dełonaj we włosko-francuskim sna Lenicy i Waleriańz Borowczyka Oraz 


tematyce lotniczej i astronau- filmie reżyserii Renć Clemenia „Jaka radość yć”. Film ien, z którego za „Gips-romanca" reż. Kazimierza  Urbań- 
tycznej. mieszczamy zdjęcie, wszedł obecńie na ekrany Kii włoskich. skiego. 
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IX OGÓLNOPOLSKI 
KONKURS 
FILMÓW 

AMATORSKICH 


Federacja Amatorskich Klu- 
>ów Filmowych ogłasza 1X 
Ozólnopolski Konkurs Filmów 
Amatorskich 3 | 16 mm, któ- 
rego rozstrzygnięcie nastąpi w 
połowie czerwca br. w Kra- 
kowie. Filmy do konkursu 
można zgłaszać w trzech ka: 
tegoriach: fabularnej, doku- 
mentalnej i różnej (animowa- 
me, popularnonaukowe _ itp.). 

Szczegółowych informacji 
dotyczących warunków uczest- 
mictwa w konkursie udziela 
Komisariat IX Ogólnopolskie- 
go Konkursu Filmów Amator- 
jkieh, Kraków, ul. Florluń- 
ska 55. 


KUPILIŚMY 


„Liga  dzentelmenów" reż. 
Basila  Deardena, produkcji 
angielskiej. Historia 
wo” przygotowanego w 
mia, przeprowadzonego Z un- 
kielską pedanterią | angiel- 


skim humorem. Grają: 
Hawkins. Nigel Patrick, 
chard  Avienborough. Brian 
Forbes. Nagroda dla odtwor- 
ców głównych ról w 190 ro- 
ku. w San Sebastian 

k 


„Stó kilometrów" (tytuł tym 
czusowy) reż. Giulio Peronie- 
go, produkcji włosktej, Za- 
bawnu komedla obyczajowa, 
której akcja rozgrywa się 
podczas.. chodu na dystansie 
siu kilometrów. W głównych 
rolach;. Massimo Girotti, Ma- 
rio 'Carotenuto, Marisa Merli- 
mi 1 Edoardo Nevola 


* 


Czekajcie na listy" (tytuł 
tymczasowy) reż. J. Karastka. 
Typowy film radzieckiej „„no- 
wej fali", Konflikty obyczajo- 
wo-moruine w — środowisku 
młodzieżowym. Grają: A. Kuz- 
ntecow. A. Zawiałowa. 


* 
„Ostry zakręt” (tytul tym- 
czasowy) reż. R. Wiktorowa, 
"produkcji radzieckiej. Dramat 
psychologiczny 0 _ pewnych 
akcentach sensacyjnych, po- 
ruszający sprawę  odpowie- 
dzialności człowieka za po- 
pełnione czyny. W głównych 
rolach: R. Makagonowa, L. 
Kruglyj. 


Sprostowanie 


W nr IJ FILMU. do arty- 
kułu „Film włoski, próba bi- 
łansu "roku 1960" wkradło się 
kilka błędów. Film „La mor- 
te di un amico" (Śmierć przy- 
jaciela) został zrealizowany 
przez Franco Rossiego. nalo- 
miast film „I magliari" (Do- 
mokrążcy) — przez Francesco 
Rosiego (szp. 4. wiersz 3). 
Film „U amore a Roma” 
(Miłość w Rzymie) reżysero- 
wał Dino Risi, a nie Dino Ro- 
si (szp. 4, wiersz 31). Film 
„Naga Odyseja" reżyserował 
Franco Rossi, a nie Franco 
Rosi (szp. 4, akap. 2, wiersz 
4). Ponadto na drugiej okład- 
w podpisach do zdjęć 
„Nowych filmów włoskich”. 
winno być „Noce  chuliga* 
nów reżysera Leopoldo Sa- 

a nie „Noc chuliga- 
reżysera Leopoldo Trie- 
ste”. Za błędy te przeprasza- 
niy naszego włoskiego kores- 
pondenta i Czytelników. 


PO KINIE 


am więc wedie życzenia* redakcji napisać 

coś miłego o polskim plakacie filmowym. 

Proszę bardzo. Wraz z narodem cieszę się 

z sukcesu naszego niezawodnego reprezen- 

tanta — Lenicy. Plakat reklamujący „Nie- 
bieskiego ptaka* (on właśnie przyniósł mu nagrodę 
imienia Toulouse-Lautrecaj*) uważam rzeczywiście 
za wspaniały. Moim skromnym zdaniem jest w 
nim właśnie to, co powinien posiadać każdy szanu- 
jący się afisz filmowy. Plakat winien być czymś 
w rodzaju dyskretnej recenzji filmowej. Więcej, na- 
wet próbą interpretacji. Próbą pokazania tego, co 
zdaniem plastyka jest w reklamowanym filmie naj- 
istotniejsze. 

Zbyt często jednak myśli się tylko o reklamie, 
zbyt często powstają afisze obojętne wobec filmów, 
afisze, w których nie ma nic poza podchwyconymi 
naprędce zewnętrznymi rekwizytami. Afisze, po 


obejrzeniu których mamy prawo wątpić, czy ich 
twórca zastanowił się choć przez chwilę nad rekla- 
mowanym przez siebie dziełem. 


I tu, niestety, trzeba o sprawach mniej chwaleb- 
nych. Tak się jakoś zdarza, że coraz częściej mija- 
my obojętnie wiełkie slupy zalepione w dni pol- 
skich premier filmowych kilometrami cennego pa- 
pieru. Plakaty te nie spełniają roli istotniejszej, niż 
zwyczajne obwieszczenie. A może nawet jeszcze 
gorzej. Zamiast przyciągać widza, namawiać go do 
odwiedzenia kina — dają mu przedsmak szarzyzny, 


*) Na drugiej okładce zamieszczamy reprodukcje innych 
nagrodzonych plakatów 


B 
Ło 
rzedziwny tydzień — nawiązanie bezpośrednie- 
Pena co dzień jakaś zo koniakiu z widzami 
literacka inscenizacja. Bopezez szkło ekranu. Mó- 
Jako plerwsza — trzy Wil do Wszystkich naraz, 
monologi według tekstu ale i do każdego z osob- 
Kazimierza Brandysa w wy- na —a żetekst na pewno 


konaniu Aleksandra Bar- zasługiwał na to, by z 
dlniego, Andrzeja Szczep- uwagą słuchac, słuchalem 
kowskłego | Kazimierza | bylem rad. 

Rudzkiego, w reżyser Ambitny zamiar  telewi- 
Jerzego Gruzy.  Bardini  zyjnej adaptacji fragtnei 
miał zadanie najtrudniej- tów  „Pokolenia* Czeszki 
sze, tekst najbardziej zło- pod tytulem „Decyzje” (w 
żony (l niestety uie skró- reżyserii autorki adaptacji. 
cony _ przez reżysera), Lucyny Tychowej) okazał 
Szczepkowski zadanie la” się decyzją fałszywą. Mi- 
twe i wdzięczne (milo jest mo wysiłku aktorów nie 
mówić do ludzi w tonie powstał spektak!. lecz cykl 


satyryczno - przypowieścio- luźnych, dość | niezroz: 
miałych scenek, w 
rych wątki | konflikty 


udzki. Zaprezentował bo- mieszały się | gubiły, psy- 
wiem szczególnie trudną _ chołogia zmieniała się w 
i ważną dla aktora tele- deklaracje, = narracja 
wizyjnego umiejętność: wrecz nie lstałala (mimo, 


jaka go tam czeka, a którą już tchną (tak się powia- 
da w poezji) te wszystkie starannie i tylko staran- 


nie położone litery. Cóż może być banalniejszego niż 


owa dziewczyna ze strzykawką patronująca ongiś 
„Decyzji 


niż ten wąsaty portret Holoubka strasza- 
cy miasto z okazji premiery „Rozstania”. Co prawda, 
łapię się na tym, że filmy te rzeczywiście zdają się 
zasługiwać na jeszcze gorsze obwieszczenia. Więc 


allenrodowie 


noże ów kryzys, ta seria złych afiszów, trapiąca 
nas w ciągu ostatniego roku — to po prostu tylko 


odbicie nie najlepszego stanu naszej kinematogra- 
fii? Może nie plastycy są tu największymi winowaj- 
cami? Może wreszcie niemożliwością jest jakiś po- 
chlebny sąd o którymkolwiek ze wspomnianych 
dzieł? 


Może. Nie byłaby to konkluzja pocieszająca, Bo 
cóż mi pozostaje, jeżeli te przypuszczenia okazałaby 
się, co nie daj Boże, słuszne, Chyba tylko propago- 
wanie wśród plastyków znanej nam dobrze roli 
Wallenroda. Udając, że się służy dziełu — drwić, 
niszczyć i — zamiast nie istniejących walorów — 
podkreślać sprytnie najfatalniejsze potknięcia. 


ERNEST BRYLL 
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Tydzień w telewizji 


niestety, istnienia postaci  lódzkiej „Romans* wedlug 
narratora). gdyż na ekra- opowiadania  Turgieniewa 
nie nic się nie działo. PO- _ piętuszkow'. _ Reżyseria 


wieść Czeszki poprzez bo- 
kaerów. poprzez Ich czy. byla lepsza niż adaptacja, 


ny | myśli glosi wyrażne aktorzy jeszcze lepsi, ale 
tezy, ważne i aktualne do — niestety grali bardzo nie- 
dziś '— w programie zaś równo, lamały się więc 
zabraklo czynów i myśl, postaci, reakcje psychicz- 
zabrakło bohaterów, Zosta ne i cały spektakl nie wy- 
ly tylko ezy  Sół 7 (e- szedł poza poprawność. 


go, że słuszne?... 
Miałem wrażenie, że o m 
a rotrywiiowysi /rężyste. Jan 
zPoszkć soku pomarańcze. - Kujezyński - zaprezentował 
już w „Robrze” Kilka ra trzy skecze Henryka HBar- 
5 stereotypowe postaci, dijewskićgo pod  wspól- 
nie nowe pomysły, nie nym tytułem —„Mistorlo, 
dynamiczna akcja, nuda. przebacz”, Płasklemu i 
Coś niedobrze » Alexem, nsiwnie moralizatorskiemu. 
PY zWIE ask SOB tekstowi nie pomogli do- 


szych widowisk. BRSE: ski 5 są 
Jerzy Antczak adaptował i” „Sory I OO. 


1 reżyserował w telewizji "ie bYł ani rozrywkowy, 
ani dramatyczny, lecz ide- 


lnie żaden, do nikogo ni 
adresowany. Szkoda czasu 
1 historii na tak nieporad- 
ne, pseudofilozoficzne i ni- 
by śmieszne strojenie min, 

Reżyser Maryna _Bro- 
niewska z dużym wyczu- 
ciem możliwości telewizji 
zaprezentowała „Noc  ty- 
sięczną drugą" Norwida x 
pięknie opracowanymi ro- 
Jami Ignacego  Gogolew- 
skiego i Haliny  Mikolaj- 


Ed dej. Nie był to spektakl 
CE Ja wszystkich, ale _ wielu 

5 być może skłonił do zaj- 

sz rzenia do dzieł Norwida, 

a miłośnikom poety poka” 
3i zal, że tak rzekomo nie- 
EO sceniczne komedie roman- 
sz tycznego myśliciela  do- 
SE brze się mieszczą ną ekra- 
8 nie telewizyjnym. 

v Obfity tydzień, uż smut- 
5 mo, że tak telegraficznie 
BI srżeba ganić | chwalić, 
=2 ARGUS 
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„GORĄCZKA W EL PAO" 
nie jest na pewno jednym z naj- 
lepszych filmów Luisa Bunuela. 
Jest jednak filmem interesują- 
cym, bowiem nawet niezbyt 
udane dzieła wielkich mistrzów 
dostarczają ciekawego materiału 
do obserwacji zarówno dla kry- 
tyka, jak i dla innych twórców, 
a klęska geniusza ma często wię- 
cej cech wielkości, niż popraw- 
na przeciętność W wypadku 
„Gorączki w El Pao* nie można 


JACEK 


FUKSIEWICZ 


zvesztą mówić o klęsce, slabe 
miejsca są tu przede wszystkim 
winą powieści, na której opar- 
to scenariusz. 

Akcja filmu toczy się na po- 
ludniowo-amerykańskiej wyspie. 
poddanej ostrej dyktatu! Bo- 
haterem jest młody człowiek, 
pełen humanistycznych ideałów 
Kariera polityczna ma mu umo- 
żliwić ich praktyczną realizację. 


Jak wszyscy bohaterowie Bu- 
nunela poniesie klęskę. Ale nie 
będzie to klęska na miarę tra- 
gedii, klęska heroiczna, potwier- 
dzająca jego wielkość. Wynika 
ona bowiem z _ uświadomienia, 
jak łatwo przekroczyć wyzna- 
wane przez siebie normy etycz- 
ne, skladające się na trady- 
cyjny humanistyczny ideał czło- 
wieka. Bohater zostaje zdegra- 
dowany i klęską staje się dla 
niego uświadomienie sobie wła- 


snej degradacji Na przykładzie 
„Gorączki w El Pao" czy oglą- 
danego niedawno _ „Gorzkiego 


zwycięstwa” widzimy, jak do fil- 
mu docierają echa fiaska huma- 
nizmu optymistycznego: bohate 
rowie, szlachetni -i nieskazitelni 
w oczach własnych i innych, po- 
trafią z łatwością popełnić czyn 
haniebny i w rezultacie ponoszą 
klęskę wskutek moralnego ka 


a 


„Gorączka w El Pao'* 


Dopiero niedawno- uległ zmia. 
nie dotychczasowy model boha 
tera, który mimo różnych kolei 
losu zawsze ocalał własne c 
wieczeństwo. Przypomnijmy so- 
bie, jakie odkrycia dotyczące 
człowieka miała już za sobą 
teratura, kiedy w nadzwyczaj 


mocnym i oskarżycielskim filmie 


lo- 


Langa „Jestem niewinny" (Fu- 
ry). ranny bohater, cudem nie- 
mal uratowany od linczu, pod 


sam koniec filmu szlachetnie re- 
zygnuje z piekielnie zręcznego 
planu zemsty, polegającej. na 
zabiciu swoich niedoszłych mor- 
derców rękafni wymiaru spra- 
wiedliwości. Szlachetny bohater 
„Gorączki w El Pao", pragnący 


to ostatni film Górarda Philipe'a 


walczyć o wolność i sprawiedli- 
wość, zamierza usunąć swojego 
politycznego przeciwnika w po- 
dobny sposób. Wymaga to jed- 
nak buntu oraz śmierci setek 
więźniów. zwłaszcza _ politycz- 
nych. Bohater waha się, ale rea- 
lizuje swój plan 
Usprawiedliwienie, jakie przyj- 
muje wobec samego siebie, że je- 
g0 czyn przyniesie w perspekty- 
wie likwidację wszelkiego zła, wy- 
suwa nowy problem. Bohater, po- 
ruszający się w śwffcie totalita- 
ryzmu przy pomocy tradycyjnej 
postawy humanistycznej, stopnio- 
wo odkrywa jej nieprzydatność 
Od pierwszej interwencji w spra- 
wie skuwania kajdarami więż- 


Maria Felix i Jean Servais 


niów politycznych uświadamia 
sobie konieczność kompromisu. 
W poszczególnych stadiach swo- są 
jej kariery nieustannie spotyka 
się z koniecznością tymczasowego 
akceptowania zła, ciągle musi 
wybierać między różnymi decy- 
zjami, z których każda jest nie- 
zgodna z jego przekonaniami. 
Kompromisy pociągają za sobą 
dalsze i w pewnym momencie 
bohater nie może już utrzymać 
ciężaru wewnętrznej odpowie- 
dzialności za swój czyn, zwłasz- 
cza że nie potrafi postawić wy- 
raźnej granicy między polityczną 
koniecznością, która go do niego 
skłoniła, a pobudkami egoistycz- 
nymi. Zakończenie jest wyrazem 
jego bezradności wobec *sytuacji, 
w jakiej się znalazł. Nie widząc 
wyjścia, poddaje się i jednocześnie 
czyni najprostszy, bezkompromi- 
sowy już gest — odmawia wyko- 
nania rozkazu dyktatora, poleca- 
jącego ponownie zakuwać w kaj- 
dany więźniów politycznych. Ro- 
bi to z całą świadomością, że gest 
ten jest jednocześnie wyrokiem 
wydanym na siebie. Usiłuje ra- 
tować przed samym sobą pozory 
moralnego zwycięstwa. 


przy 


Sytuacja bohatera „Gorączki w 
El Pao* jest echem międzywojen- 
nych rozważań o kryzysie miesz. 
czańskiego humanizmu. bezrad- 
ności wobec przemieszania war 
tości. Kiedy wszystkie  pojęci: 
etyczne straciły swój obiektywny 
sens, bohater znalazł się w splo- 
cie powikłań politycznych i ideo- 
logicznych. Gdyby chodziło tylko 
o to, można by zarzucić Bunuelo- 
wi wtórność i wątpliwą odkryw- 
czość sugerowanych przez film 
wniosków. 


Jak z tego wynika, celem Bu- 
nuela nie była analiza ideologii 
totalitaryzmu i szukanie sposo- 
bów ocalenia w tym systemie 
przez jednestkę swoich ideałów 
humanistycznych. W roku 1957 
tego rodzaju poszukiwania były- 


analizie 
Wszystkie wspomniane rewelacje 
własnością powieść 
na podstawie której Bunuel na- 
kręcił swój film. On sam zaś nie 
stworzył ani studium polityczne 
go, ani romansu z życia połud- 
niowo-amerykańskiej elity, 
brutalną wizję poetycką. Totali- 


jednak 


totalitaryzmu. 


skowca-terrorysty, 
chanki 


lecz 


łudniowo-amerykańską 
Wychodząc od tradycyjnych lite- 
rackich elementów w postaci spi- 
pięknej ko- 
gubernatorów, 
skiego folkloru i luksusowych willi 
"dostojników, przechodzi do nie- ju 
mal samodzielnych. długich scen 
obozowych, obrazu zalanej pie- 


gnęły na siebie najwięcej nie- 
chęci krytyków. Zarzucali oni Bu- 
nuelowi zły gust, szablonowość i 
śmieszność (scena strip-tease'u). 
Czy jednak twórca, daleki od am- 
bicji stworzenia reportażu z kra- 
poddanego dyktaturze, nie 
mógł wykorzystać elementów li- 
terackich, prawie już umownych, 


wyspę. 


hiszpań- 


Maria Felix i Górard Philipe 


by, najoględniej mówiąc, nie- 

aktualne, a wprowadzenie ana- 

chronicznych postaci dwóch sa-  taryzm nie interesował go jako  kącym słońcem wyspy, której do- ale pomocnych dla oddania atmo- 
motnie walczących indywiduali- materiał do przemyśleń, ale jako  minującym akcentem są sylwetki sfery egzotycznego, południowo- 
stów (główny bohater i terrory- swego rodzaju sytuacja ostatecz- uzbrojonych żołnierzy, obrazu amerykańskiego kraju? Wizja 
sta-zamachowiec) — odpowiedzią na, obraz klęski kilkusetletniego  Sterroryzowanego, wynędzniałego rzeczywistości całkowicie stwa- 
świadczącą o braku orientacji we humanizmu, manifestacja w gi- tłumu i brutalnych aresztowań  rzanej przez twórcę musi mieć 


współczesnym świecie. Stwier- 
dzenie, że postawa obydwu s 
zuje ich na klęskę, byłoby d: 
najbanalniejszym chyba odkry- 
ciem, jakiego można dokonać 


Panie 
Redaktarze / 


rzeczytałem z uwagą recenzję p. Joanny Gu- 
Pzero ele tamieszczowa winy iFUE 

MU. Autorka dość przekonywająco udowad- 
nia, że jllm Vincente Minellego posiada wątpli- 
wą wartość artystyczną, ponieważ sprowadza 
życie i iwórczość wielkiego malarza van Gogha 
do poziomu taniego melodramatu. Rzeczowa 
argumentacja p. Guze wydała mi się wyjątko- 
wo trafna — film mocno mnie zdenerwował. 


Po przeczytuniu recenzji nawiedziły mnie, jed- 
nak wątpliwości. Czegoś w niej brakowa- 


£antycznej skali najciemniejszych 
ka- stron *łudzkiej natury 
$ zo niewola, bezprawie,” pogarda, 
okrucieństwo, tortury, egzekucje. 
I tak właśnie pokazuje ową po- 


Fascynuje — licję. 


jącego ptaki 


dokonywanych przez tajną po- 

Stereotypowe postacie kochan- 
ki bohatera i podłego, ale kocha- 
gubernatora — ścią- 


jakieś oparcie w istniejących w. 
obrażeniach i do nich się odwo- 
ływać - 


JACEK FUKSIEWICZ 


ło. Autorka ograniczyła | się, 
nie do spraw 
pominając, że 


niestety, wyłącz- 
czysto artystycznych filmu, za- 
wśród miłośników kina i czytel- 
ników recenzji znajdują się ludzie o różnym 
poziomie intelektualnym: zarówno smakosze 
wielkiej sztuki, jak t widzowie mniej wyro- 
bieni. Z punktu widzenia socjologii ktna właś- 
ciwy problem stanowią ci ostatni. Warto się więc 
zastanowić, czy ludzi tych należy lekceważyć, 
czy przede wszystkim starać się ich zrozumieć? 


Autorka recenzji podaje w wątpliwość uży- 
teczność filmów biograjicznych w rodzaju „.Pa- 
sji życia”. Tymczasem rzecz wygląda zupełnie 
inaczej. Filmy te, podobnie zresztą jak i naj- 
gorsze nawet adaptacje klasyków literatury, nie 
są wcale tak szkodliwe jak np. melodramaty 
z życia „wyższych sjer*. Spełniają bowiem 
rolę popularyzatora zagadnień bliżej nie zna- 
nych masowemu widzowi. 


Wyświetlany niedawno u nas film „Montpar- 
nasse 1919* reż. Jacquesa Beckera spowodował 
swego czasu w Paryżu olbrzymie zainteresowa- 
nie reprodukcjami obrazów Modiglianiego, co 


wykorzystane przez wydaw- 
wystawa dzieł artysty ściąge 
o jakich Modigliani 


zostało wmiejętnie 
nietwa. Urządzona 
nęła tłumy zwiedzających, 
nigdy nie marzył. 


Podobnie wygląda sprawa „Pasji życia”. Film, 
jak dotychczas, mimo takich czy innuch cierp- 
kich uwag pod jego adresem, cieszy się dużym 
powodzeniem. Wielu widzów idąc do kina nie 
zna nawet nazwiska van Gogha. Są tacy, którzy 
coś o nim słyszeli — zobaczą więc, w jakich wa- 
runkach żył, co stało się inspiracją jego twór- 


czości, a wreszcie jak wyglądają — w dobrej 
barwnej reprodukcji — jego obrazy. Jeszcze in- 
ni, znając „najgorszą książkę, jaka powstała 


kledykolwiek o małarzu*, według której nakrę- 
cono film — pozównają wrażenie wyniesione 
z lektury t filmu. Przykłady można by wyliczać 
w nieskończoność — odbioru filmu 
jest wiele. Każda z nich ma własną rację, każ- 
da zasługuje na baczną uwagę. 


możliwości 


Szkoda, że nic z recenzji 


p. Guze nie dotarło. 


tych zagadnień do 


JANUSZ SKWARA 


przeżyć wyższego rzędu. W sposób dobro- 
duszny i kulturalny wykpiono wszystkowie- 
dzących „miłośników sporiu" i _wszechwład- 
nych trenerów. zaznaczając dyskretnie, że 
oprócz mocnych wrażeń sportowych istnieją 
i nieco subtelniejsze. 


Realizatorom należy się także pochwała 
i w końcu ze sztampą, jaka 
obowiązywała intepretację piosenek w: pol- 
skich filmach od czasów „Pożegnań*: lirycz- 
na piosenka Marka Sarta zabrzmiała bardzo 
świeżo na pustym stadionie. 


za to, że zerw: 


Godna podkreślenia jest wyrównana gra 
całego zespołu aktorskiego. Reżyser nie po- 
zwolił aktorom na wygrywając ra- 
czej elementy komicznymi sy- 
iuacjami, w jakich się jego bohaterowie 
znajdują  Debiuiująca na ekranie Elżbieta 
Czyżewska nadała odtwarzanej przez siebie 
postaci młodej dziewczyny indywidualność, 
której zabrakło innym bohaterom. Udany 
debiut filmowy Czyżewskiej podważył jeden 
z pokutujących mitów, że wśród absolwen- 
lek szkół teatralnych nie sposób znaleźć 
zdolnej i ładnej dziewczyny. która potrafi- 
łaby zagrać w filmie. 


ĄŻ SWOJEJ ŻONY" jest czw: 


A tą kome- 
dią rodzimej produkcji, która w ci 


ągu ostat- 


* nich kilku miesięcy weszłą na ekrany. W ten 
sposób gutunek filmowy, będący do niedaw- 
na kopciusz j kinematografii, nie- 


spodziewanie zr 
względem ilości 
Rzecz ch 


ję na c 
miejscu 


ołowym — pod 


akterystyczna, że twórcami tych 
filmów byli przewa: 
nie z tą regułą, r 


nie debiutanci, i, zgod- 
wnież „Mąż swojej żo- 
ny" jest pierwszym samodzielnym filmem 
Stanisława 

Ambiej s było zrealizowanie fil- 
mu przeznaczonego dla widza, któw 
by się w kinie pośmiać 


Barej 


chcial- 
Bareja w sposób 
jasny i — rzecz niebagatelna — zwarty, r 
kreślił komediowe perypetie pary młodych 
bohaterów, biorąc za punkt wyjścia_praw- 
dopodobną sytuację: małżeństwo gwiazdy 
polskiej lekkoatletyki z uzdolnionym kom- 
torem muzyki poważnej 

Zadanie ułatwił  twóre 


niewątpliwie 
ręczny scenariusz (napisany przez reżyse- 
ra i Jerzego Jurandota według jego sztuki — 
„Mąż Foltasiówny"), oparty co prawda na 
konwencjonalnej dramaturgii typu teatral- 
nego. Realizatorzy zrobili jednak dużo, żeby 
zatrzeć wrażenie teatralności, przenosząc 
wiele scen w plener. Również kwestie dia- 
logowe, często podawane asynchronicznie w 
stosunku do obrazu, służą temu celowi. Nie- 
stety, zbyt duża ilość dialogów — zresztą 
dowcipnych — nieomylnie świadczy o rodo- 
wodzie filmu. Spowodowało to też zbyt po- 
wierzchowną charakterystykę postaci, które 
poznajemy raczej dzięki temu, co o nich się 
mówi. niż dzięki ich działaniu. Na szczęście 
trafna obsada ról, nawet drugoplanowych, 
W znacznym stopniu wynagradza ten man- 
kament. 

Poważniejsze niedociągnięcie filmu tkwi 
w nadmiernym izolowaniu głównych boha- 
terów z otoczenia. Wydaje się, że twórcy 
zbyt pochapnie zrezygnowali z pełniejszego 
nakreślenia środowiska. Szkoda to tym wię- 
ksza. jeżeli przypomnimy sobie udane scen- 
ki obyczajowe — kolacja z okazji zwycię- 
stwa boksera Ciapuły, „kibice* oglądający 
transmisję telewizyjną w mieszkaniu kom- 
pozytora. 


6 


poprzez opowiastkę 
o_ małżeńskich nieporozumieniach, spowodo- 
1 rozbieżnościami zawodowymi, pod- 
jęli interesującą sprawę obyczajową: kultu 
gwiazd i widowisk sportowych, stanowią- 
cych dla wielu ludzi codzienną namiastkę 


kameralną 


ta Czyżewska | Wieslaw Gołas 


jworzą El 


Drugą filmową pa 


jeżeli dodamy jeszcze, że „Mąż swojej 
żony” odznacza sie wartkim tempem — rzad- 
ką raczej właściwością polskich komedii, de- 
biut Bareji w niełatwym przecież gatunku 
uważać należy za udany. 
BOHDAN ZIÓLKOWSKI 


— aktorka Bałtyckiego Teatru Drama- 
tycznego w Koszalinie, znana jest wi- 
dzom kinowym z filmów „Cafe pod 
Minogą', „Miasteczko* i „Historia 
współczesna. Na naszych zdjęciach 


widzimy ją podczas wiosennych po- 
rządków w jej nowym mieszkaniu. 


ZOFIA NASIEROWSKA 


ZDJĘCIA: 


„ULEWA” 


N ledawno odbyła się w Budape- 


szcie _ premiera 
filmu „Uiewa” 

przez młodego reżysera Andrasa Ko- 
„yścsa. Autorem scenariusza „Ulewy* 
Jest znany węgierski Imre 
— Barnabas He- 


interesującego 
zrealszowanego 


pisarz 
Dobozy, operatorem 
Byl. 

Treścią filmu są 
małżeństwa, 


losy chlopskiego 


ukazane na tle przeo- 
brażeń społecznych współczesnej wsi 
węgierskiej. Główna ko- 


bohaterka, 
bieta wiejska, po 


dwunastu 


latach 


Anatol Pager Margit Bara 


malżeństwa dochodzi do przekonania. celu. Zdobywa się wreszcie na n Rolę tę odtwarza popularna aktor- 
że życie jej — upływające na pozór łatwą decyzję — opuszcza mę węgierska - Margit Bara. Jej 
bez większych trosk i klopotów 1 dom, rezygnując z dobroby:u * spo- męża -gra, Antal Pager. 

jest upokarzające, nie ma. weści* koju. LAB 


„DZIEŃ MŁODEGO CZŁOWIEKA" 
W PFRZZZYNEASS RUESKERZASTARCH 


ZSRR, Chinach 
Bułgarii, 


Korei, 


Francji, Urugwaju, 


W 


nie antywojenny tllm dokumentalny pt. „Dzień młodego 


człowiek. 


Mylene Demongeot 


— po dwu latach pobytu w 


by zagrać główną rolę kobiecą w 


Anglit t 


terów", przygotowywanej przez reż. Bernarda Borderie. 


będzie tu brunetką. 


Czechosłowacji, 
Japonii, 
Szech, nu Węgrzech i na Kubie zrealizowany zosta- 


Rumunii, Radzieckiego 


NRF, 


Film ten, przygotowywany z inicjatywy 


Wio-  Komiteiu Obrońców Pokoju, składać się będzie z trzy- 


nastu nowe. Każda z nich zrealizowana zostanie w tym 


kraju, w którym rozgrywa sie akcja i poń kierunkiem 


reżysera danej narodowości. 


CAROL REED 
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BRIGITTE 
BARDOT 


— bezpośrednio po zakończeniu zdjęć 
do realizowanych obecnie przez Ro- 
kera Vadima „Cugli na szyję”, za- 
gra główną role w pierwszym kolo- 
rowym filmie Louisa Malie'a (auto- 
ra „Kochanków* i „Zazie w metro*) 

će* (Zycie prywat. 


Sean Flynn 


— dziewiętnastoletni syn imartógo 
niedawno aktora Errola Flynna, po< 
pularnego bohatera wielu filmów 
uwanturniczych, grać będzie tytułó- 
wą rólę w przygotowywanym w 
Holywóodzie filmie „Syn kapitana 


Blooda*. Przed dwudziestu pięciu 
laty sławnym oekranowym „Kapita- 
nem Bloodem* był właśnie ojciec 
Seana, Errol 


JUBILEUSZ 
LEONIDA 
KOSMATOWA 


W Kosmatowem nie 


Kosmatow nie usiłuje przeksztalcić fil 


pracy z ma 


miejsca ani na dyktaturę reżyse- 


ra, ani na samowolę operatora. 
mu w popis własnego mistrzostwa, po- 
dobnie jak nie zgodziłby się na reżyser- 
skie popisy dla samych popisów", 

W tych słowach znanego reżysera ra- 


qzieckiego Grigorija Roszala zawarta jest 


ocena talentu znakomitego operatora 
Leonida Kosmatowa, który niedawno 
obchodzil sześćdziesiątą rocznicę uro- 


dzin. Roszal i Kosmatow pracują wspól- 


nie od dwudziestu 


pięciu lat. Są oni 
takich filmów. jak 


Wolnica": 


twórcami m. in Ro- 


dzina Artamonowych*. Sio- 


stry 


czy ze starszych — „Zorze Pary- 


Kosm 


ow jest jednym z najwybitniej- 
orów. M. 


szych 


współczesnych oper: 


strzowskie kompozycje kadrów. oszczęd- 


ność środków wyrazu, doskonałe opeyo- 


wanie  światłocieniem dla wydobycia 
nastroju i nade wszystko — ujęcia tw 
rzy : vezu czlowieka — oto główne w 
lory kuns:iu radzieckiego operatora 
Leonid Kosmatow jest również wy- 
chowawcą miczych filmowców. Od trzy- 


dziest 


wykłada 
IK). 


w Wyższej Szkole 
Fiimowej (W 


Ml 


1 gos 

M 
stanu 
nafto 

x 
w nir 
dzisie 
opera 


Edmond T. Gieville 


- przygotowuje 'nową filmową wersję „Mati 
Harl*. Przy okazji przypominamy, że film pot 
tym tytułem o sławnej kobiecie-szpiegu — z Gre 


tą Gdrbo u główne 
największych bestsellerów 


DORIS DAY 


num z 


| był swego czasu jet 
ekranu. 


i ROCK HUDSON 


— cieszący się ostatnio w USA opinią 
larniejszej pary aktorskiej, grają 
w_ hollywoodzkiej komedii „Lover 
(Kochanku, wróć!). Na zdjęciu: oboje 
ze scen tego filmu 


znów 
Come Back" 


najpopu 
razen 


w. jedne 


„Rómeś i Julii". 


— wystąpią razem w uwspółcześnionej komediowej wersji 
Reżyserem filmu będzie Henri Verneuil. 


tlimowej 


NOWE FILMY 
DOKUMENTALNE 


nów, w tym wiele pełnometrażowych, zrealizuje w tym roku moskiew- 
Centralna Wytwórnia Filmów Dokumentalnych. Głównymi tematami 
ą: budownictwo przemysłowe, rozwój rolnictwa, osiągnięcia naukowe 
cze Związku Radzieckiego. ż 
veżyser K. Grigoriew z OWFD kręci wspólnie z filmowcami Uzbeki- 
„Ludzie błękitnego ognia* o budowniczych gigantycznego rurociągu 
jaki połączy Ural z Uzbecką Republiką. 
teowi zbliżają się prace nad barwnym filmem o Kubie. Zobaczymy 
ówno epizody bojowej przeszłości rewolucyjnych ..brodnczy* jak i dzien 
tego kraju. Film realizują: znany dokumentalista, reżyser R. "Karmen, 
/. Kisielew i popularny radziecki „latający reporter", G. Borowik. 


MARŁ ANDRIEJ MOSKWIN 


n z najstarszych | najwybitniejszych radzieckich operatorów fil 
H | 

'ę w fliimie rozpoczął w latach dwudziestych. Przy jego twórczym 
Izlałe powstały takie, należące już dziś do klasyki filmowej, dziela 
wa 1 Trauberga, jak. „Szynel* (1926), „S.W.D.* (1927), „Nowy Babilon" 
. Jego nazwiskiem związana jes: jedna z najwybitniejszych pozycji 
lografii radzieckiej lat trzydziestych — Trylogia o Maksymie* 
o tych samych dwóch reżyserów. 


riej Moskwin współpracował również jako operator, obok Edwar- 
e, z Sergiuszem Fisensteimem przy realizacji obydwu serii „Iwana 
Jedną 7 ostatnich prac Moskwina były zdjęcia do „Damy 
lem* Chejfica, którą oglądaliśmy niedawno na naszych ekranach. 


jo' 


„KLEOPATRA” 
znów 


na planie 


atelier 
zdjęć do wyraźnie pechowego filmu „Kleopatra”, 


wPinewood Studios* rozpocznie się wkrótce realizacja 


W Jak już pisaliśmy, hollywoodzka wytwórnia „20th Century 
*ox* rozpoczęła realizację tego szeroko rozrekłamowanego filmu na 
jesieni ubieglego roku w Londynie. Pierwszą dłuższą przerwę w zdję- 
lach spowodowala nagla choroba wykonawczyni tytułowej roli — 
elizabeth Taylor. Wkrótce po powrocie aktorki do atelier znowu prze- 
wano pracę nad „Kleopatrą”, tym razem z powodu wycofania śl 
sera filmu — Roubena Mamouliana. ż 


re- 


Do tego momentu „Kleopatra* 
najdroższym filmem świata”, kosz'owała już wytwórnię 3 miliony 
s0 tysięcy dolarów, a nakręcono zaledwie dwunastominutową sek- 
vencję, która zresztą nie zostanie włączona do ostatecznej wersji filmu. 

Joseph Mankiewicz, który podjął się ostatecznie realizacji „Kleo- 
atry", postawił warunek zmiany scenariusza, dialogów, koncepcji po- 
zczególnych ról, kostiumów i dekoracji. 

Główne postacie fllmu, a przede wszystkim Kleopatra | Cezar, nie 
ędą miały nic wspólnego z osobami dramatów Shawa i Szekspira. 
Iwetki ich mają być naszkicowane wyłącznie w oparciu © infor- 
nacje zawarte w pismach Plutarcha, 


okrzyczana — jak wiadomo — 


Scenariusz | dialogi do nowej „Kleopatry* (będzie to już piąty 
kolei scenariusz tego filmu) pisze obecnie znany poeta i literat irian- 
zki Laurence Durrel. Byl on zresztą autorem jednej z pierwszych 
sersji scenariusza „Kleopatry" i współtwórcą dlalogów do ostatniej 
sersji, odrżuconej przez reż. Mankiewicza, 


Od nowa projektowane są również kostlumy i dekoracje. Jeżeli 
hodzi o te ostatnie, to zrobione w „Pinewood Studios* kosztowne ma- 
iety pałacu królewskiego | portu w Aleksandrii — na skutek dłu- 
otrwałej przerwy w zdjęciach i nieodpowiedniego zabezpieczenia — 
gly poważnym uszkodzeniom | ich renowacja wlaściwie się już nie 
placa. Reżyser Mankiewicz chce zresztą nakręcić część zdjęć w auten- 
ycznych plenerach Egiptu. 


Wedlug obecnych przewidywań film ma ostatecznie kosztować okó- 
o dziewięciu milionów dolarów. 

Glówne role, Kleopatry | Cezara — zgodnie z pierwotnymi zamie- 
zeniami — grać będą: Elizabeth Taylor I Peier Finch. 

Przy okazji przepraszamy naszych Czyteiników za omylkę, jaka 
akradla sie da wydrukowanej swego czasu w FILMIE noty o za- 
ończeniu przez Elizabe'h Tayloc zdjęć do .Kleopatry*, Chodziło je- 
ynie 6 kolejną przerwę w realizacji tego filmu. 


„Moje filmy 


cenzurowane 


i pocięte..." 


Bale noce”, Zmysły”. 
8 Wiespraiane 


bywa w Paryżu, gdzie odby- 
ła się niedawno premiera wy- 
stawionej przez niego w Thć- 
Atre de Paris sztuki angiel- 
sklego dramaturga epoki elż- 
bietańskiej Johna Forda „Ja- 


PRODUCENCI 


R"RSESCZA 
ZA GRANICĄ 


ka szkoda, że ona jest prosty- 
sutką* (tytuł oryginału „Its 
Pity She's a Whore”) 


Visconti udzielił prasie kil 
ku wywiadów, w których mó 
wił o swej twórczości, pla- 
nach na przyszłość | o... cen- 


gurze. 


— Kino, które 
suje to kino ant 
Jiczne — mówi Visconti. — Chcę 
opowiadać o żywych istotach 
wśród rzeczy, a nie o r 


mnie inzere- 


czach samych w so! *rwór 
ca przyznaje, że od filmu 
„Ziemia drży” aż do „Rocco 


1 jego bracla", interesuje go 
w twórczości filmowej przede 
wszystkim problematyka spo- 
łeczna—Nawet w „Zmysłach* 
chełałem pokazać wojnę nie- 
udolnie prowadzoną przez 
określoną klasę społeczną. 
Film miałem nazwać „Custoż- 
za” — od imienia wielkiej 
klęski włoskiej,  Zmuszono 
mnie jednak do. znałezienia 
innego tytułu t da wycięcia 
szeregu scen bitwy, tak że 
obecnie trudno zrozumieć, o 
co chodzi; zmieniła się też 
radykalnie wymowa filmu 


Rocco | jego bracia" — to 
według Viscontiego druga 
część filmu „Ziemła drży". 
Postawiony w nim problem 
emigracji wewnętrznej miesz- 
kańców południowych Włoch, 
szukających na _ uprzemysło- 
wionej północy kraju uciecze 
ki przed nędzą, a także de- 
strukcyjnego wpływu, fakt 
wywiera wielkie miasto na 
przybyszów ze wsl — jest 
wciąż aktualny. 


— Próbowatem — mówi Vi 
stworzyć  realistycz- 
ną tragedię o prawdziwych 
ludziach, o wydarzeniach, w 
których u podstaw leżą pro- 
blemy społeczne. Za każdym 
razem staram się jak najbar- 
dziej zbliżyć do prawdy, ale 
nie próbuję jej. fotografować; 
wręcz przeciwnie, staram się 
stworzyć ją na nowo poprzez 
pryzmat sobowości.., 


conti — 


mojej 
Podobnie jak we Włoszech, 
venzura francuska nakazała 
wycięcie wielu zdjęć z klu- 
czowych scen filmu — sceny 
gwałtu i zamordowania Nadji. 
— Zmuszony do ciągłego 
oglądaniu swych filmów  po- 
ciętych 4 cenzurowanych, 


przyzwyczaję się chyba w 
końcu do tego — mówi reży* 
ser Ale każde wycięcie 
zniekształca sens filmu 

Najbliższe plany twórcy — 


to film według powieści „Ge- 


pard* znanego pisarza sycy- 
lijskiego Tomaso di Lampe- 
duą | trzecia (po „Zlemia 
drży” | „Rocco | jego bracla'”') 


część historii sycylijskiej ro- 
dziny. Będzie to opowieść o 
adaptowaniu się jednego z 
braci na Północy, w otocze- 
niu zmechanizowanej cywili 
zacji. 


WŁOSCY ę 


trzynaście kręconych jest poza gra- 


trzydziestu czterech filmów realizowanych aktualnie przez 
włoskie wytwórnie — 


nicami Włoch. sześć — 


we Francji, 


dwa — w Indonezji 


1 po jednym — w Hiszpanii, Meksyku. Trynidadzie. Jugosławii 


1 na Wyspach Polinezyjskich. 


Catherine 


Rouvel 


w »Paradach« 
Potockiego 


niu 


Catherine Rouvel — 
jrancuska, odkryta przez Jeana Renoira, 
bohaterka jego ostatniego filmu „Śniada- 
nie na trawie* — gra główną rolę w „Pa- 
radach" Jana Potockiego, które wystawił 
paryski teatr „L'Alliance Francaise'. Re- 
żyseruje Andrć Clair, który, po obejrze- 
niu przed dwoma laty w Thćdtre des Na- 
lions przedstawienia „Parad” w wykona- 
warszawskiego Teatru Dramatyczne- 
go, postanowił wystawić tę sztukę. 


młoda gwiazdka 
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uzykanci* _ Karabasza: 
ten życzliwy światu do- 
kument (film niezwykle 


przyjemny, z  nadzwy- 
czajnie sympatycznym 
panem — mówił o nim 
Cocteau) czasami określany jest 
także jako film poetycki. Czy 
określenie to — i formuła filmu 
poetyckiego w ogóle — mogłyby 
doczekać się uzasadnień? Nie je- 


siem tego pewny, choć przed ro- 
kiem, podczas międzynarodowe- 
go Biennale Poezji w Knokke-le- 
Zoute, miałem możność oglądać 
tzw. filmy poetyckie z kilkuna- 
'w: były to filmy, w któ- 
nieniu uczestni- 
jp. w klasycz- 
nej „Nocnej po '* Cavalcantie- 
zo z lat trzydziestych. z muzyką 
Brittaina). filmy o poetach (na 
leżące właściwie, jak film Ba: 
la o Robercie Deśnos, do gatun- 
ku biografii filmowych), filmy 
wreszcie, których przedmiotem 
jest poemat, najbliższe może swej 
definicji, Urzeczywistnienia te nie 
się jednak zapowiad. 
narodzin nowego gatunku; były 
na ogół przeciętne, drugorzędne, 


ej długiej historii 
le dziedziny innym 
rodzajom sztuki: nie tylko teatro- 
także filmowi 

ryka, elipsy i asocjacje 
odnalszły się w zasadach filmo- 
wego montażu. Jej ewokacje w. 
zwaląjące obrazy stały się w fil- 
iewokacją bezpośrednią. Jej 
zwielokrotnienia stały się wiel- 
kim planem: Odys natarty oliwą, 
odziany w faros i chiton, okazy 


słabość określenia jilm pot 
to worek pełen zasadniczo 
żniących się przedmiotów. Poe- 
zja jest największą ze sztuk 
przez rozległość — mówił Micki 
W poezji zmieniło się wić 
le, ale rozległość pozostała: po- 
została nawet do tego stopnia, że 
poeta starej awangardy %ie ma 
właściwie o m mówić ze 
swym  tradycjonalnym  oponen- 
tem, zaś ożywiony nowatorskimi 
ambicjami poeta z następnych po- 
koleń z trudem zdołałby nawią- 
zać sensowny dialog zarówno z 
jednym jak z drugim spośród 
dawnych polemistów. Oczywiście, 


następują czasami spięcia, lecz 
wyniki — w sensie rzeczowej 
konfrontacji przynajmniej — nie 


mogą być duże, są to rozmowy 
głuchych ze ślepymi. Film poe- 


tycki w wydaniu  tradycjonal- 
nym byłby prostu filmem 
akademickim i również ja nie 


potrafiilbym się zaliczyć do jego 


ARTUR MIĘDZYRZECKI 


wał się za sprawą Ateny „więk- 
szym na pozór i tęższym" i „do 
bogów  podobny* zasiadał na 
swym tronie, bohaterowi filmu 
wystarczy zbliżenie. Zjawisko ko- 
rzystania przez film z doświad- 
czeń poezji dotyczy również dzie- 
jów o wiele nowszych, odnesi się 
np. do surrealizmu: jego związki 
z filmem są szeroko znane, epi- 
zod ten jest jedynym bodaj przy- 
kładem nie tylko współpracy 
poetów i twórców filmu, lecz 
również identyczności — czy rów- 
noległości — ich zainteresowań. 
Oczywiście, późniejsza współpra 
ca Próverta z Marcelem Carnć 
mogłaby posłużyć za inny przy- 
kład związany z tematem tych 
uwag, leczpunktem wyjścia Pre- 
verta był także surrealizm, "za- 
równo w poezji jak w_ filmie. 
Ewolucja jego — ku popularnej 
dyskursywności lirycznej i pew- 
nej .poetyczności literackiej — 
uzmysławia poza tym inną jesz- 
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entuzjastów. Film poetycki w 
nowszym sensie słowa stanowił- 
by natomiast zjawisko przeciw- 
stawne i o wiele bardziej inte- 
resujące. Czy zadowoliłby wieiką 
publiczność? Nie wiem, to rzecz 
krytyków filmowych, znacznie 
lepiej zorientowanych w zagad- 
nieniu. Myślę, że na pewno za- 
dowoliłby tzw. trzecią widownię, 
publiczność klubów filmowycn i 
kin dobrych filmów — i że s'a- 
nowiłby eksperyment, z którego 
inni — takie przecież bywa naj- 
częściej przeznaczenie sztuki 
awangardowej, zarówno w poezji 
jak w filmie — brać będą peiny- 
mi garściami. Współpraca poetów 
z twórcami filmu natrafia jednak 
na przeszkodę główną w postaci 
starcia się dwóch ambicji i ry- 
walizacji, jaka toczy się pomię- 
dzy stronami: pierwsi chcieliby 
niekiedy widzieć w filmie środek 
popularyzacji poezji, drudzy wi-* 
dzą . ją jedynie jako element 


„w tworzeniu 


funkcjonalny, zasadniczy zreszią, 
lecz funkcjonalny, całości dzieła. 
Komisja Biennale złożyła na ten 
temat interesujące i obiektywne 
sprawozdanie, w którym przeczy- 
tałem kied; 

Związki filmu i poezji wyraża- 
ją się w szeregu gatunków filmu 
poetyckiego, od poematów towa- 
rzyszących aż po opisową lub in- 
tuicyjną analizę obrazów poety- 
ckich. 

Poeci niepokoją się na ogół do- 
minacją, jaką uzyskują w tych 
filmach gry wizualne i układy 
dźwiękowe. 

Na co specjaliści odpowiadają, 
że poeci powinniby brać aktyw- 
ny i bardziej bezpośredni udział 
nowych środków 
wyrazu filmowego i przywieść w 
ten sposób do właściwych pro- 
porcji rolę plastyków, 'kompozy- 
torów i techników filmu. 

Chcielibyśmy — czytałem da- 
lej — by poezja korzystała z no- 


wych środków technicznych nie 
nie tracąc ze swej precyzji i po- 
wagi. - 

Nie jest to łatwe. Lecz cóż jest 
właściwie łatwe? 

W ten sposób koło zamyka się. 
1 oto w wyniku konfrontacji i na- 
dziei, jakie, przyznać trzeba, nie 
odznaczają się imponującym wy- 
siłkiem refleksji. A przecież z 
przejęcia przez film tak wielu 
poetyckich środków przekazywa- 
nia obrazów i doznań — wymie- 
niałem już niektóre z nich — 
wynikają wnioski, jakie uniemoż- 
liwiają traktowanie dzieła tilmo- 
wego jak książki, gdzie umie: 
cza się wiersze, W filmie poety 
ckim pragnącym stanowić zjaw 
sko nowe i przynależne do swe- 
go czasu — tak właśnie rozu- 
miem pojęcie awangardy — tekst 
poetycki nie może być elementem 
występującym zawsze udział 
poety autentycznego w poetyckim 
dziele filmowym uzwiężli raczej 


UMA 


WIECZÓR 


KUGLAR 


ZOZ 
ZEE 


tekst i zwiedzie. jego objętość do 
minimum, na rzecz wymowy ca- 
łości filmu. Zawołania Gi 
„Nadszedł czas obrazu!” i 
będzie słuchał oczami 
są dyscyplinom nowej 
ie, film 
pił do tych hasei zmi. 
ny poważne; lecz nadał obowią- 
zująca zasada największej zwięz- 
łości monologu cznego w. = 
ka także z linii rozwojowej pot 
współczesnej. Poeta nie jest dziś 
ani poetycznym wierszopisem, ani 
deklematorem. Sprawa — fiimu 
poetyckiego. jeśli można mówić 
otakim gatunku, nie jest sprawą 


tekstu i iłości słów w filmie, 
lecz dzieła bliskiego poczji w 
swych zasadach i urzeczy wisinie- 


niach. Takim filmem był u ras 
statni dzień lata* Kon- 
gdzie wypowiedziana 
kilkanaście zdań jedynie: obrazy 
i wzruszenia podane zostały bez- 


pośrednio, całość stanowiła ek- 
wiwalent rozbudowanej metafo- 
„jej precyzja i napomknienia 


ni na chwilę nie otariy się o 
sentymentalną poetyczność i kli- 


szę emocjonalną. W dziedzinie 
dokumentalnej, film Karabasza, 
komentarz nie _ istnieje, 


iższy jest norwidowskiej zasa- 
a niż niejeden z 
nazbyt rozmownych 


ygtosów. 


ń. które zaczynają się 
zabawnie, kończą zaś 
iej melancholijnym, a więc 
ubolewań nad umniejsza- 
ię zasięgu, choć nie zna- 
poetyckiego przekazu; 
zęści historycznej wreszcie, któ- 
zacząć by trzeba od Lukrecju- 
pierwszego teoretyka filmo- 
widzenia: czytelnicy 
urze  wszechrze 

sobie zapewne 


WEBO 
tatu „O n 
przypominają 
fragment: 


Teraz, jak szybko obrazy lecą 
w przestrzenne dale 
Jaką ruchliwość mają, gdy przez 
powietrza odmętu 
Tak pędzą, że godziny zmieniają 
na momenty... 
Oto, gdy jeden znika, drugi już 
w bieg skwapliwy 
Goni i przez to zda się, że 
pierwszy ruchy zmienia; 
Dodaj, że dzieje się to w połowie 
okamgnienia. 
Tyle jest ruchliwości i razem 
rzeczy tyle, 
ilość cząstek spada 
na każdą chwilę 
Czucia, że ich wystarczy dla 
wszelkich naszych przeżyć. 


Tak wielka 


Wystarczy więc. Gdyby wy- 
"ienić miał filmy lat ostatnich, 
w których związki kina z poezją 
wydawały mi się najsilniejsze, 
nie potrafiłbym jednak wytrwać 
w dziedzinach, do jakich ogra- 
niczał się przegląd Biennale w 
Knokke. Wymieniłbym „Ostatni 
ień lata". Wymieniłbym tów- 
nież autonomiczne wizje filmo- 
we, których logika rządzi się — 
jak u Felliniego — prawami wiel- 
kiej metafory, znaczącej remini- 
scencji i przezroczystych  środ- 
ków przekazu. Dalej: bezpośred- 
nio podane sytuacje emocjonal- 
ne, które — jak u Bergmana — 
stanowią ekwiwalent poetyckiego 
sondażu przeżycia, odpowiednik 
ambicji poezji, która wchłonęła 
w siebie doświadczenie surreali- 
styczne i przekształciła je w ele- 
ment funkcjonalny nowych kon- 
strukcji. Dalej: sytuacje uważane 
dotąd za banalne i niepoetycz- 
ne, które — jak u Chaplina i Fel- 
liniego — odnawiają się w no- 
wym spojrzeniu, nowym geście, 
nowym poczuciu humoru. „Poezja 
ma dar przekształcania pr: 
elemenlarnych w sztukę i umie 
podawać owe rzeczy znane z nie- 


OG 


przeczuwaną siłą" — pisał kiedyś 
poeta-krytyk (P. Emmanuel). Miał 
słuszność, lecz w równej mierze 
odnosi się to do filmu. Jak do 


dziejów filmu odnieść się miały 
także słowa Apollinaire'a, który 
zapowiadał niegdyś, że poeci 


zmienią się w alchemików i eks- 
ploratorów doznań, by odnaleźć 
kiedyś nową sprawdzalność swo- 
jej sztuki, mie mniejszą — doda- 
wał — od sprawdzalności reali- 
zmu antycznej Grecji: po okresie 
krytycznych destrukcji i ry: 
kownych usiło fake nlęko” 
niecznie wyrażać się będą w ek: 
presji lirycznej. Okazało się, że 
także im mieć będzie swoich 
artistes maudits, takich jak Jean 
Vigo, których gorzka legenda sta- 
je obok dramatów poótes mau- 
dits; i że także film — podobnie 
jak poezja — miewa swoich pre- 
kursorów wiodących ciężkie ży- 
cie — i swoich artystów szczęśl 
wych, którzy w latach później- 
szych podejmują rozpoczęte dzie- 
ło i podbijają nim wiełkie wi- 
downie stulecia. Krytyk piszący 
o braciach Marx wspomni 
wprawdzie o przemożnym wpły- 
wie, jaki na filmy ich wywarł 
surrealistyczny typ humoru, lecz 
ogromna większość zafascynowa- 
nej widowni nic nie wie i wie- 


WIECZORNI 


dzieć nie pragnie ani o Manife- 
stach Bretona, ani o „Panu Piór- 
ko* Michaux, ani nawet o „Di- 
ner de Tótes a Paris-France" Pr 
verta. "fo samo odnosi się rów- 
nież do popularnych wierszy tego 
ostatniego, tak często recytowa- 
nych w tych spośród nocnych lo- 
kali Paryża, które roztaczać prag- 
ną tzw. artystyczną atmosfert 
Przyjmuje się je bez dobrodziej- 
stwa inwentarza, nikt zresztą te- 
go nie żąda, 


Czy jednak te podobieństwa lo- 
sów nie są po prostu oznaką 
równoległego istnienia dwóch 


sztuk oddzielnych? Czy nie pr 
pominają pokrewieństw, jakie 
czą poezję z innymi sztukami od- 
dzielnymi, teatrem, plastyką, mu- 
yką? Zapewne. Dlatego też film 
poetycki nie może być przedmio- 
tem sporu o przewagę czy słu- 
żebność jednej ze stron, jest to 
sprawa dwóch równorzędnych 
partnerów o odmiennych imio- 
nach i nawykach. Film poetycki 
ponosi ryzyka obydwu dziedzin 
i, jak współpraca Carnćgo i Prć- 
verta, powstać może jedynie 
dzięki podobnym  skłonnościom 
artystycznym jego twórców. Nie 
jestto więc takie proste; w ese- 
ju „Kino iliteratura* Pierre Kast 
zastanawiał się kiedyś, jakie przy- 


GOŚCIE 


czyny wewnętrzne skłonić mogly 


np. Claude'a Autant-Lara do po- 
dejmowania adaptacji „Diabła 
wcielonego* Radigueta, 'zerwo- 
nego | czarnego” Stendi po- 
wieści Vialara, powi ime- 
nona; Claude Autant- nie 
jest tu oskarżonym, lecz przy- 
kładem jedynie — wyjaśniał 
krytyk. Ale w ilu podobnych 


wypadkach na próżno staramy 
się zrozumieć, jaki jest — we- 
dług określenia Henry Jame- 


sa — motyw główny tej tkaniny 
artystycznej? I ile razy nie umie- 
my oprzeć się wątpliwościom! Na- 
wet i. doskonałość 


poezja służyć może swymi w 
ściowymi doświadczeniami, Fran- 
cis Ponge na przykład, poet 


cierpliwości i perfekcji w nazy- 
waniu rzeczy, właściciel najcierp- 
liwszej moreji świata, którą na- 
zywał sto razy — by „poemat sam 
stał się napisanym przedmiotem, 
okrągłą, inięsistą, jędrną morelą, 


skupioną wokół swej pestki* — 
Ponge pochylony nad rzeczą 
oporną, której poświęcał kolej- 


ne zapisy poetyckie przez  kil- 
kanaście miesięcy i dla której 
szukał, w czterdziestu pięciu wer- 
sjach utworu, „słów właściwych 
w dźwięku i formie" — ten sam 
Ponge napisał kiedyś: 

Zawsze przychodzi chwila, gdy 
trzeba umieć zrezygnować z do- 
skonałości niemożliwej — i być 
może iż właśnie w tej rezygna- 
cji, a także w energii, jaką decy- 
zja ta wprawia w ruch, tlcwl 
ostatnia szansa doskonałości. Do- 
skonalości odebranej — siłą i nie- 
spodzianie — manii, chorobliwe- 
mu upodobaniu, nie odstępującej 
umyslu i nie kończącej się nigdy 
idei doskonałości, masochizmowi 
doskonałości, jej udręce i roz- 
koszy. 

Być może, iż przekonanie to ze- 
chcieliby podzielić z poetą wy- 
mienieni już twórcy filmów spo- 
krewnionych z ambicjami nowej 
poezji. Moralistyka Felliniego np. 
zakłóca, być może, estetyczną 
doskonałość jego urzeczywistnień, 
lecz na pewno waży na ich 


„autentyczności, także poetyckiej. 


Być może, iż w tej właśnie dzie- 
dzinie refleksji powstaną również 
dzieła filmowe z udziałem poe- 
tów; jak dziś powstają one u 
nas — co jest, jeśli się nie my- 
łę, zjawiskiem nieczęstym i za- 
powiadającym bardzo dużo — z 
udziałem pisarzy-prozaików. 


ARTUR MIĘDZYRZECKI 


11 


a już prawie 50 lat i 20 lat pracy 

w filmie za sobą. Uważano go 

zawsze za twórcę bardzo kultural- 

nego, może nawet wyrafinowane- 

go w swej kulturze. Ale nie wię- 
cej. I oto — po dwóch jego ostatnich fil- 
mach, a zwłaszcza najnowszej „Nocy” — 
uznany został za jednego z największych 
twórców kinematografii. O „Nocy” nasz pa- 
ryski korespondent pisze jako o arcydziele. 
Krytyka włoska i francuska, bez względu 
na odcień polityczny, pisze o Antonionim ja- 
ko o twórcy, który może przynieść świato- 
wemu filmowi odnowienie. 


Co Antonioni zrobił dotychczas? Z filmem 
związał się już w roku 1942, kiedy, będąc 
dziennikarzem | krytykiem, przyjął asysten- 
lurę w filmie Enrico Fulehignioniego „I due 
foscari*. Potem współpracował, między in- 
nymi, z Marcelem Carnć, Robertem Rossel- 
linim, Giuseppe De Santisem, Federicem 
Fellinim (był współautorem scenariusza wy- 
świetlanego obecnie u nas „Białego szejka”). 
Zrealizował też kilka filmów * dokumental- 
nych, z których „Ludzie Padu* zyskali 
<naczny rozgłos. Od roku 1950 realizuje til- 
my fabularne. Ma już ich za sobą osiem — 
wśród nich „Kronikę miłości” (1950), „Zwy- 
ciężonych* (1952), „Damę bez kamelii" 
53), „Przyjaciółki* (według znanej powie- 

Cesare Pavese „Samotne "kobiety”), 
„Krzyk* (1957), „Przygoda” (1959) i wresz- 
cie „Noc* (1960). Spośród wszystkich tych 
filmów jedynie „Krzyk* był wyświetlany w 
Polsce, ale i on minął prawie niezauważony 
przez publiczność i krytykę. 


Antonioni reprezentuje określone zaintere- 
sowania i określony styl. Niemal wszystkie 
jęgo filmy. poświęcone są delikatnym spra- 
wom psychologicznym. łączącym się z dra- 


Jeanne Moreau i Marcello Mastrojanni grają główne role w .Nocy” 
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matem człowieka samotnego, wyobcowane- 
go ze spoleczeństwa — a jednak pragnącego 
znaleźć sobie w nim miejsce. Jest to więc 
temat podobny. do tego, który fascynuje dru- 
giego wielkiego twórcę włoskiego — Fellinie- 
go. Ale zamiast ostrości, zmysłowości, przej- 
mującej jasności Felliniego — Antonioni 
uprawia sztukę niedomówień, śledzenia sub- 
telnych reakcji człowieka w gąszczu niby to 
banalnych zdarzeń. Interesuje go szczególnie 
sytuacja człowieka w. dzisiejszej cywilizacji 
technicznej, w chwili gdy postępy nauki 
wyprzedziły rozwój form społecznych i ludz- 
kiej psychiki 

Jego styl cechuje niezwykła siła obrazu; 
w istocie sceneria na równi ze scenariuszem 
kształtuje materię jego opowiadań. W jego 
filmach dochodzi też do głosu pewien szcze- 
gólny, bardzo nowoczesny typ aktorstwa 

Niżej przytaczamy refleksje Antonioniego 
nad aktorstwem filmowym. Przy całym dy- 
skusyjnym ich tonie, chodzi tu o rzecz, jak 
się zdaje, niemożliwą do zakwestionowania 
© to, by z aktora wydobyć jego własną in- 
dywidualność, jego osobowość, a za wszelką 
cenę unikać traktowania go jako nieokre- 
ślony surowiec, z którego można ulepić do- 
wolną postać. 

Jest to zresztą charakterystycznym prze- 
jawem całej postawy artystycznej włoskie- 
go twórcy — a także i innych, najambitniej- 
szych współczesnych filmowców. Pragną oni 
oderwać się od starych metod, zużytych sza- 


blonów deformujących, zubożających rzeczy-, 


wistość, po to, by uchwycić prawdę — uży- 
wając słów Antonioniego — w stanie dzie- 
wiczym. 


Monica Vitti (ta z okładki) gra w 
fimie „Noc" rolę epizodyczną 


MYŚLI 
O AKTORSTWIE 
W FILMIE 


m bardziej aktor jest inteligentny, tym 
|| piessze” ma” truaności. wy” stać ste do- 

brym aktorem filmowym. Pragnie wtedy 
poglębić rolę, zdać sobie w pelni sprawę z te- 
go, co ma grać, ze wszystkich subtelności 
—- a czyniąc to, wkracza na cudzy teren. 
W istocie sam sobie stwarza przeszkody. 

Na pozór wydaje się, ze jego rozmyślania 
nad postacią, którą grą — prowadzą do bar- 
dziej precyzyjnego jej | scharakteryzowania. 
W istocie hamuje to pracę uktora i pozbawia 
go naturalności. Aktor filmowy powinien 
przybyć na plau jakby w stanie dziewiczym. 


Aktor flimowy nie powinien pracować w ste- 
rze psychologii, tyłko w sferze wyobrażni. 
A wyobraźnia zapala się samoczynnie; nie ma 
kuzika, na który można. nacisnąć. 

* 

Nie jest prawdą, że może istnieć ścisła 
współpraca miedzy aktorem | reżyserem. Pra- 
cują oni na dwóch odległych od siebie pła- 
szczyznach. Reżyser nie powinien dawać akto- 
rowi wielu wyjaśnień — z wyjątkiem ogólnych 
informacji © charakterze postaci i  fllmu. 
Wchodzenie w szczegóły jest niebezpieczne. 
Czasem aktor t reżyser stają się wrogami. 
1/disiego nic powiano dochodzić do tega, by 
reżyser wyjawia! akiorowi swój własny plan 
dzialania. Aktor fest czymś w_ rodzaju konia 
trojańskiego w fortecy reżysera. 


Moja ulubiona metoda polega na tym, by 
zyskiwać pewne rezultaty w sposób jakby po- 
tajemny. Chodzi tu o wydobycie z aktora mo- 
żliwości, które w nim istnieją, a o których 
on sam nie wie; oddziaływanie nie na jego 
inteligencję, lecz na jego instynkt. Można 
dojść wręcz do tego, że się oszukuje aktora 
żądając odeń jednego, a otrzymując coś zu- 


ntonioni zrobił karierę w Paryżu. 
Jego „Krzyk*, który we Włoszech 
przeszedł bez wrażenia, dopiero we 
Francji zdobył zasłużone uznanie. 
rzygoda* po uświęceniu nagrodą 
w Cannes miała sukces także w swej ojczyć- 
nie. Teraz w Paryżu idzie „Noc”, którą cen- 
zura mediolańska zabroniła wyświetlać, jako 
że film ten rzekomo propaguje rozkład po- 
zycia małżeńskiego. Tę śmieszną decyzję za- 
stosowano wobec jednego z najwybitniej- 


uznania dla nowości tej metody nie entu- 
zjazmowałem się tamtym filmem. Po „Nocy” 
wyszedłem zachwycony. Być może, nie jest 
ło film łatwy. Być może, zmęczy on tych, 
którzy w kinie szukają tylko rozrywki. Ale 
glębokością swą i walorami artystycznymi 
staje on w rzędzie największych dzieł sztuki 
ma w sobie coś z klasycznej tragedii wyrażo 
nej nowoczesnymi środkami. 

„Noc* nie ma właściwie akcji. Przedstawiu 
w” długim szeregu scen stany duszy pary 


Arcydzieło Antonioniego 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA | 


szych filmów ostatnich lat, Wraz ze „Słod- 
kim życiem” Felliniego, „Noc* Antonioniego 
świadczy, że kinematografia włoska znowu 
stała się jedną z pierwszych w świecie. 

W „Nocy* stosuje Antonioni metodę 
dobną co w „Przygodzie” Wyznam, 


po- 
e mimo 


pelnie innego. Reżyser musi umieć żądać od 
aktoru, | w tym, co aktor mu daje — rozróż 
nłać dobre od zlego, pożyteczne od bezuży- 
tecznego. 

* 


Pierwszą cechą reżysera jest umiejętność 
widzenia, Fo odnosi się także do pracy z ak- 
trem. Aktor jest jednym z elementów obrazu. 
Wszelka zmiana jego gestu 1 pozy zmienia 
cały obraz. Replika wypowiedziana przez ak- 
tora fotogratowanego z profilu ma inny sens, 
niż totografowana z przodu; replika sklerowa- 
na do kamery umieszczonej wysoko brzmi 
Inaczej, niż w wypadku kamery umieszczonej 
nisko... 


"o samo dotyczy Intonacji dlałogu. Głos 
jes dźwiękiem, który miesza się 2 innymi 
dźwiękami rejestrowanymi na piaute, Stosunek 
między nimi must być ustalony przez reży- 
sera. On musi znaleźć równowagę (lub brak 
równowagi) między poszczególnymi dźwiękami. 


* 


Trzeba zawsze cierpliwie słuchać aktora, na- 
Wet wtedy, gdy czyni pomyłki. Trzeba pozwa- 
lać na te pomyłki I starać się raczej wyko- 
rzystać je w filmie; są one bowiem w tym 
momencie rzeczą najbardziej spontaniczną, 
którą aktor może z siebie dać. 
+ 

Taka metoda pracy może wydać się para- 
doksalna. Jednak jest to jedyna metoda, kió- 
ra pozwala otrzymać dobre wyniki z aktora- 
mi improwizującymi, z aktorami — jak się to 
mówi — wziętymi z ulicy. Nauczył nas tego 
neorealizm. Ale to odnosi się także do akto- 
rów zawodowych, nawet tych największych. 


* 
Zadaję sobie pytanie, czy Istnieje wielki 
aktor filmowy i co to jest takiego „wielki 
aktor filmowy"? Aktor, który zbyt wiele my- 
4M, jest stale podniecony ambicją, by być 
wielkim. Jest to potworną przeszkodą, która 
Jego grę może pozbawić całej prawdy. 
Nigdy nie myślę o tym, że mam dwie nogi. 
Po prostu mam. je... 

MICHELANGELO ANTONIONI 
Express" nr 506) 


małżeńskie), która po dziesięciu latach 
szczęśliwego współżycia uświadamia sobie, 
że miłość się skonczyła, że w życiu ich po- 
wstała pustka i że są bezradni. Taki jest 
wniosek końcowy, a film ukazuje, jak do te- 
go dochodzi w ciągu kilkunastu godzin: od 
popołudnia do brzasku następnego dnia. Ca- 
ły film mieści się w tych ramach czasowych 
ani razu nie cofa się wstecz; odnosi się wra- 
żenie, że biegnie jednocześnie > czasem rze- 
czywistym, analizując każdy moment zacho- 
wania się tych dwojga ludzi razem i osobno. 
Zaczyna się przy łóżku umierającego przyja- 
ciela, potem toczy się bezcelową wędrówką 
po ulicach, zahacza o nocny kabaret i kończy 
się przyjęciem w luksusowej rezydencji mi- 
liardera. Nic więcej. Ale jest to wszystko, co 
można powiedzieć o tych dwojgu ludziach 
i bardzo wiele o człowieku w ogóle i o ca- 
łym współczesnym świecie. 


Niewątpliwie „Noc* jest interesującym 
przykładem wpływu powieściopisarstwa na 
Jilm współczesny. Można lu znaleźć analogie 
z Proustem czy z Tomaszem Mannem — w 
drobiazgowej analizie zachowania się ludzi, 
w poszukiwaniach upływającego i straconego 
czasu, Świadome przeciąganie niektórych scen 
aż do granic wytrzymałości widza można by 
tez zaliczyć do efektów literackich. Ale całą 
tę literature Antonioni pokazuje znakomitymi 
środkami filmowymi. Siępa da wnętrza po- 
staci i rozszyjrowuje mechanizm ich działa- 
nia przez niezwykłe aktorstwo, kapitalne skró- 
ty obrazów, subielne gry świateł, cieni i od- 
bić, ciszę oczekiwania * bezmyślno: 
wiadanych zdań, głębokość pejzażu 
ostatniej, niebywałej sceny na tle pustego 
parku nad ranem, w którym ona wyznaje, że 
ich miłość już minęła, a on nie chce w to 
uwierzyć, choć wie, że to prawda 

Sprawa uczuć tych dwojga ludzi (on jest 
pisarzem u szczytu sławy) jest tylko osią, wo- 
kół której gromadzi się wiele innych spraw. 
Niewspółmierność między rozwojem moral- 
nym ludzi a rozwojem techniki dzisiejsze), 
Jakiś anachronizm tej sytuacji; coś, co można 
ky nazwać symfonią nowoczesnej architektu- 
ry i jej wpływu na człowieka: rola i powołanie 
pisarza; ostra satyra na „dolce vita* miliar- 
derów; nawet coś 2 nieśmiertelnej protlema- 
tyki młodzieżowej „oszustów* + „chuliga- 
nów* — wszystko to narzuca się widzowi 
„Nocy*. Bogactwo tego filmu jest tak wiel- 
kie, że sprawozdawca staje sie wobec niego 
bezsilny. o 


AUGUST GRODZICKI 


Paryż, w marcu 


"MYŚLI |. 
0 WSPÓŁCZESNEJ 
MORALNOŚCI 


e współczesnym świecie istnieje glębo- 

Ka przepaść między: z jednej strony — 

nauką, zwróconą calkowicie w przysz- 
tość, gotową zaprzeczyć wszystkim zdobyczom 
dnia wczorajszego, jeżeli tyiko miałoby to jej 
dopomóc w zdobyciu tej przyszłości... 


„l, z drugiej strony — moralnością sztywną, 
nlezinienną — z czego człowiek zdaje sobie 
czasem sprawę, ale w niczym tej moralności 
nie podważa. Przez lenistwo, czy przez tchó- 
rzostwo? . 

Od urodzenia człowiek zostaje obciążony ba- 
gażem moralnym. Nie twierdzę, że ta moral- 
ność jest zła, tylko że jest bezużyteczna, Sta- 
wla mu ostre wymogi — zamłast mu dopomóc, 
hamuje go przed wielu rzeczami — a nigdy 
nie wskazuje mu drogi wyjścia. 


Wygląda więc na to, że człowiekowi nie 
udało się pozbyć tego dziedzictwa. Dzial ko- 
cha, nienawidzi, cierpl — popychany siłami 
mitów moralnych, pochodzących z epoki Ho- 
mera. Jest to absurdem naszych: czasów, cza- 
sów, w których wybieramy mię na księżyc. 


Człowiek jest więc gotów w każdej chwili 
odrzucić swą wiedzę techniczną 1 naukową, 
kiedy okazuje się fałszywa (nigdy zresztą 
nauka nie była pod tym względem tak po- 
Korna i tak wyrozumiała jak dziś), Ale w dzie- 
dzinie uczuć, moralności — panuje pełny kon- 
tormizm. 


w ciągu ostatnich lat badaliśmy, studiowa- 
liśmy uczucia ludzkie, aż do końca, aż do Ich 
wyczerpania. Tylko tyle mogliśmy zrobić. Ale 
nie potrafiliśmy znależć nowych, żadnych no- 
wych zasad moralnych, żadnego rozwiąza- 
nia 


Człowiek, który nie bol się nieznanego w 
nauce, jest przerażony nicznanem w moral- 
ności. 


MICHELANGELO ANTONIONI 
„Cinema 60%, nr. 50). 


Alida Valli i Steve Cochian w 
znanym u nas filmie „Krzyk” 
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KWIETNIA 


ŻEROMSKIEGO 
NA EKRANIE 


akie powody skłoniły producenta Mar- 
ka Libkowa do przeniesienia na film 
„Róży” Stefana Żeromskiego, — trudno 
dziś, po upływie ćwierćwiecza, autory- 
tatywnie stwierdzic, Można natomiast, 
i to z dużą dozą prawdopodobieństwa, do- 
myślać się, że zaważyły tu dwa czynniki. Po 
pierwsze; chęć wykorzystania raz jeszcze 
wielkiego nazwiska, chluby polskiej litera- 
tury, jako reklamowego atutu. I po drugie: 
przypodobanie się reżimowi przez pokazanie 
na ekranie utworu, w którym dopatrzeć się 
można było pochwały działań PPS — Frakcji 
Rewolucyjnej. kolebki sanacyjnego obozu. A 


© tym, że przedsięwzięcie było co najmniej 
karkołomne, nikt jakoś nie myślał, a trudno- 


ściami nie tyle nawet adaptacji, co po pro- 
stu interpretacji tekstu Żeromskiego, nikt się 
nie kłopotał, Podziwiać trzeba może nawet 
nie odważę, lecz beztros ką ekipa w. 
twórni „Libkow Film" zabrała się do reali- 
zacji filmowej wersji 
Byt może nazwisko Władysława Pobóg- 
Malinowskiego, persona grata u_ piłsudczy. 
ków, miało być gwarancją powodzenia im- 
prezy. Pobóg-Malinowski zajął się. jak gło 
sił program kinowy, „konstrukcją strony ar- 
tystycznej, dialogami i szczegółami historycz- 
nymi" utworu filmowcgo. A jeżeli nawet 
od strony artystycznej gwarancja to była 
niew, zająca, lo szacowne nazwisko mia- 
ło być taranem przeciw ingerencji cenzury. 
Innymi atutami filmowej „Róży” były na- 
zwiska głośnych aktorów, sław warszawskiej 
sceny — Damięckiego, Eichlerówny, Jaracza 
i Znicza. Rolę tytułową Czarowica gral po- 
pularny amant filmowy Witold Zacharewic: 
Wszystkie te zabezpieczenia nie. na wiele 


„LOLA* 


W .Cahiers du Cinema" (nt 
1) /F. Weyergans pisze o 
nowym ciekawym debiucie 
młodego francuskiego reżyse- 
ra — filmie „Lola” Jacquesa 
Demy'ego. Akcja banalna. po- 
zornie nie się mówi. Dziew- 
czyna £ Nantes kocha się w 
marynarzu, ją znów kocha 
Ktoś inny... Stąd seria diob- 
nych perypetli. Film jest mu 
szaniną realizmu | irrealiziu, 
zdaje się być stworzony we- 
dlug reguly Clairowskiej, że 
„poczja powinna trzymać się 

rzeczywistości, ale jeszcze nie niecze 
znanej”. Wydarzenia nie są „gromadzący pod 


tu wiązane logiką psycholo- Xkim sztandarem ws: 
Kdku. Au- najlepsze i najgorsze' 


Bli. lecz nicią przyj 
r pobudza naszą myśl do — zdaniem 


kład. że trzy postacie filmu: Częć” Bórgmana 


mi. czasem znów (Lola i —. koncerty 


Frankie) — pokazując ich ge- Obraz Vermeera „Młoda dzie- młodych buduje narrację pel- 
wczyna w niebieskim turba- ną 
nie” nie mają również okre- jednocześnie ukazując nam Marcabru 


sty w rytmie zwolnionym, 


W koli" — pisze krytyk — śłonego znaczenia. 
ważna jest elegancja formy, gają nam Żyć”. 
nonszalancju azdegó detalu 


1 zwarta konstrukcja całości. „DO WIDZENIA, DO JUTRA!" bulski — jeg 
Trudnośnazwać to. „pięknem. w Usa 


Narzuca się. inne_ słowo 
„wdzięk*, Kiory jest może 


teatralnej. 


Czyżby te same przyczyny koloryzowany 
Nayglębszą esencją Specyfiki składały sie na za 


się przydały. Cenzura znęcała się nad fil- 
mem wycinając wiele metrów taśmy zarów- 
no w scenie wiecu, jak i w sekwencji badań 
więźniów w biurze tajnej policji. Reżyser 
Józef Leytes potraktował zakwesi owane 
fragmenty zbyt realistycznie, a sanacyjne 
Biuro Filmowe (działające jako agenda Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych) nie życzyło 
sobie. by bojowa postawa robotników na 
wiecu i brutalne obchodzenie się Ochrany 


Irena Eichlerówna i Witold Zacharewicz w filmie „Róża” 


z tewolucjonistami budziły u widzów = 
potrzebne skojarzenia. należy jednak 
zapominać, że działanie cenzury było na do- 
brą sprawę tylko retuszem, sam bowiem 
film od strony ideowej nie budził żadnych 
zastrzeżeń. 

Jakże zresztą mógłby budzić zastrzeżenia 
i wątpliwości, jeżeli z natchnionej próby ar- 
tystycznej oceny Rewolucji 1905 roku wy- 
krojono dla ekranowych potrzeb bogobojną 
opowiastkę o dzielnym bojowcu i jego uko- 
chanej? Można było mieć pretensję do Że- 
romskiego, że zgubił w swym dramacie, 
w atmosferze  romantyczno-idealistycznej, 
pelnej symbolów, cudów, widm i duchów 
kryteria historyczne i że nie potrafil we 
właściwym oświetleniu pokazać zmagań re- 
wolucyjnych połskiego proletariatu. Ale prze- 
cież nie z tego punktu widżenia patrzyli na 
„Różę" cenzorzy anno domini 1936.. Jeżeli 
ich coś raziło w niescenicznym dramacie, to 
właśnie to, co już w roku 1910 pochwalił 


WRĄSY 


zagranicznej 


Maśnie_ Cybilski". Najlepsze 

iumbia (vol. XIV. nr 2) recen- sceny — to włóczęga po pla- 

zvjąc osierm wybitniejszych ży, wędrówki pó Kościele, byłaby formą krytyki najbar- 

filmów pokazanych z końcem sceny na 

Weyergansa — 1860 roku na festiwsiu w San Geszczu, niektóre sekwencje z 

wysłużonej już filmowej re- trochę zwala z piedestalu ia- Fiancisco. sporo miejsca po- teatrzyku. Zdaniem N. C. Mo- 

trospekcji; wystarczy na przy- kie filmy. jak -Sióama pie- święca (obok takich filmów. Sera — film ten. „dzięki » 
Twórca fil- jak „Baliada o żołnierzu” lub 

Cecile. Lola i pani Desnoyerv mu. Demy. jest w równie na- „Romeo. Julia i ciemność") 

— wyglądają jak ta sama ko- iuralny sposób filmowcem jak fiimow! reż. Janusza Morgen- 

biets w trzech różnych okre- Mozart byl muzykiem. Poważ- sterna 

sach życia. Twórca charakte- 1i krytycy zarzucają „Lol 

ryzuje swe postacie krótkimi. ŻE to PORI SA 

spontanicznymi wypowiedzia- WY. „Ale — prsze 5 E 

ni m Gi Vivaldiego lub ciu o wątek miłosny owojga WIECZNY SFOR O KRYTYKĘ Lie, wiasciwej formy". Naj- 
W artykule „Krytyka oblek- Wźniejszy żarem krytyka 15 

1.Comba: ; 
iwierdzi, że kryty- 


nadęty. dawany przez Uni 


recenzent uczęszczaną drogą | w opac- 


podtekstów _ poetyckich. tywna* 


„Przegląd _ Socjałdemokratyczny”, 
ie — „wrażliwość Katerli (Żerom- 
skiego) na krzywdę ludzką i jego żywe ód- 
czucie konkretnej rzeczywistości” 

A z „konkretnej rzeczywistości, odczutej 
przez liryka-nastrojowca* pozostały na ekta- 
nie tylko ślady śladów. Znikł ze sprawy 
pierwszej dramatu — przedstawiciel SDKPiL 
Zagozda, rzecznik  proletariackiego interna- 
cjonalizmu; nie znalazł dla siebie miejsca na 
<kranie — chłopak spod Puław, towarzysz 
Grześ, 1 nie zobaczył widz ani prelekcji urzą- 
dzanych na wsi, ani wiejskiej szkoły. Auto- 
rzy filmu pominęli milczeniem śmiercionośny 
wynalażek Dana i zagładę wojsk carskich 
podczas manewrów. Nie zabrzmiały wreszcie, 
Jak ostrzeżenie, słowa umierającego na polu 
bitwy Czarowica: „Oszczędzaj Dana. Czeka- 
Ją na niego Niemcy! Niemcy! Niemcy!" Cza- 
rowie w filmie nie umiera, nikt mu na piersi 
nie strząsa płatków dzikiej róży; Czarowic 
w filmie będzie żył i działał jako bojowiec, 
a Krystyna — piękna, tajemnicza i władcza, 
zostanie... nauczycielką. 

Tak „wykierowano" fiimową „Różę”, któ- 
rej premiera odbyła się przed laty dwudzie- 
stu pięciu — 12 kwietnia 1936 roku w kinie 
„Bałtyk* (dawniej „Palace") przy ulicy 
Chmielnej 9 w Warszawie. Przypomnijmy. 
że i druga gwarancja nie na wiele się przy- 
dała: aklorsko film był słaby. Zawiódt na 
całej linii Zacharewicz jako Czarowie. nie 
stworzyła przekonującej kreacji Eichlerówna 
ko Krystyna, nie podobał się Damięcki 
jako Dan. Tylko Oset w wykonaniu Jaracza 
pozostał w pamięci widzów jako wielka 
rola. 

Dziś o. możliwościach adaptacji dramatu" 
Stefana Żeromskiego na film można mówić 
tylko „in abstracto". Nie istnieje żadna spo- 
łeczna potrzeba, by pojawiły się na ekranie, 
tersz — w roku 1961 — postaci: Czarowica 
i Bożyszczu. „Postacie symboliczne Katerli — 
pisał w cytowanym już artykule w „Prze- 
kiądzie Soejaldemokratycznym” H. Konasze- 
wicz — są mgliste, niezrozumiałe, a nieraz 
suche i banalne". Po_ pięćdziesięciu latach 
sąd ten nie stracił nic na aktualności. Ale 
prewdą również jest, że poszczególne frag- 
menty „Róży”* stanowią wymarzony surowiec 
literacki dla wielkiego, poetyckiego filmu. 
Jekże pięknie zagrałyby w barwnej konwen- 
cji postacie ukazujące się na balu w obrazie 
trzecim sprawy pierwszej. I dopiero w fil- 
mie możliwy jest do pokazania dramatyczny 
Epilog. Na ekranie odczuje widz kontrast 
spokojnego, idyllicznego wiejskiego pejzażu 
2 okolic Puław i scen zagłady carskiej armii. 
Obraz to apokaliptyczny, a. jeżeli kto chce — 
może i proroczy. Pisze Stefan Żeromski: 
„Nagle oświetliła ziemię i niebo piorunująca 
luna... Jeszcze łuna nie zgasła, gdy dał się 
słyszeć straszliwy łoskot i wrzask dziesiąt- 


3 JERZY TOEPLITZ 


nieniu, wyzbyty nerwów 1 
pasji Nie spotkalem jeszcze 
takiego okazu wśród zwolen- 
ników obiektywizmu”, - 


„Pozostaje — mówi Marca- 
bru — krytyka ściśle anali- 
tyczna, ogramiczająca się do 
formy! filmu. izolowanej od 
całości, Ale ci „analitycy" 
mieszają iechnikę Z estetyką, 
a ich praca polegająca na do- 
kladnym zliczeniu | klasyfi- 
kowaniu kadrów, moglaby 
być zastąpiona przez robota. 


mad 
nie__spełnionymi 


podcza. dziej subiektywnej 


placyku 


„SPOTKANIA W MROKU, 
w NRD 


Rudi _ Jiirschik, omawiając 


w_.Deutsche Filmkunst" (nr 


Gdaniem recenzenta także KREACJI MIOdYCh | Akta Mg na ok 
Normana C. Mosera — mim rów, może stać się trwałą Po- Waygy Jakubowskiej twierdzi, 
tozrywko- ten próbuje kroczyć mało dziś zycją repertuaru". 


że film jej, podejmując tak 
ważną tematykę. „nie znalazł 


Pierre 


nie ten, że postacie są niczbyt 
przekonywające  psychologicz- 


Ale poma- wewnętrzny nurt życia mio- ka obiektywna nie istnieje, rje, jecz ten, że faszyzm nie- 
dzieży studenckiej. Retenzent zwlaszcza w filmie. Najczęść mijeeki w firmie jed zbyć 


<hwali grę Tuszyńskiej. Cy- ciej nie zarzuca s 
zdaniem — gra wi braku 


krytyke zbstrakcyjny, prawie niewido- 
obiektywizmu w czny, W tymi samym numerze 


Tolę kierowniku teatrzyku w ogóle. lecz obiektywizmu wo- pisma znajdujemy bardzo po- 


sposób nieco zawiły i prze- bec 


teresuwa- że rola 


konireinych 
może dlatego, Zwolennikom 
rasiala z jego przeszkadza ostry atak na tąbgszą. nagrodzonym W Lip. 


fimów. chiebną recenzję o _ fitmie 
Godarda nie Muzykanci” Kazimierza Ka- 


sztuki filmowej. Nie jest to rie filmem Du widzenia. do prawdziwego życia: jednak — Clouzota i odwrotnie. „Czło- ky. 
bez) znaczenia dziś. gdy w w krytyce ań - „Jeżeli ten film ma jakiegos wiek prawdziwie obiektywny 
modzie jest znów film w ma* Film QGuaseriy", wy- Kkłownego autora, jest nim móglby Żyć tylko W odosob- 1. G. 
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PORUCZNIK JAZDY 


(OLEKO DUNDICZ) 


Scenariusz: £. Łukow t A. Isakowicz 

Reżyseria: I. Łuków . 

Zajęcia: M. Kirilłow 

Muzyka: N. Bogosiawski a 
Wykonawcy: Oleke Dundicz — Branko Piesza, Gaia — Ta- 
sama Pilecka, «szyłow — W. Troszia, Budionnyj — 
1. Swierdlin, Chdżicz — Milan Puzicz, Mamontów — B. Li- 
wanow. 

Produkcja: Wytwórnia Filmowa im. Gorkiego i „Avała 


Film" (ZSRR — Jugosławia) — 1961 
* 


Serbsk' oficec, walczący w czasie Rewolucji Październiko- 
wej w szeregach armii Budionnego. jest bohaterem tego przy- 
godowego filmu. przypominającego swym gatunkiem ame- 
Tykańskie „Westerny'. Sporo sensacji, dobre tempo. 


WA OSLLYARYŁĄ | 


Scenariusz: Andrzej Szczy- — Henryk Bąk. Fram — Adam piorskiego., która tych 
piorski | Leonard Buczkowski pianuszkiewicz, Antoni — Ta- dniach ukaże się na półkach 
(Reżyseria! Leonard Buczkow- ges; Łomnicki. Rudy — Ce księgarskich. Wbrew *ttulo- SEM PSTDYA 
Zdjęcia: Jerzy Wójcik zary dulski, Hugo — lowi — film mówi o sprawach AIiEACJA ORZBAĆ TAANEI. 
Murika: Adam Wałacinski Antczak, Monika — Alina Ja- wciąż aktualnych. Jes to hi- | dla Zająca Ryszard 
Wykonawcy: von Slelnhagen nowska, Anna — Wanda Ma- storia uczestnika polskiego | Gole. Komentarz: L. 
Gustaw Hołoubek. Weber jerówna. Klara — Barbara ruchu oporu i gestapowskie- Szymankiewicz. Czyta 
Horawianka, Arin — Ryszard go majora, W wiele lat Wiedzimierz  Kmicdik. 
Ronczewski, Maluschka — po wojnie losy óbu tych iu- | Produkcja. Wytwórnia 
Fdward Wichura, prokurator dzi są w dziszym ciągu — w EE ZE 
— Andrzej Krasicki, adwokat jkiś sposób — ze sobą zwią- pete izrete 
twórnia_ Filmów Dolumen- l ad jakiś sposóń sobą zwią 1%. Rzetelny reportaż 
ialnych w Warszawie — | Hase — Ignacy Machowski. _ zane, mimo że mieszkają oni | o rozwoju | gospodac- 
1860. Montaż mater: Produkcja: ZRF KADR — w różnych Xrajach: w Polsce czym Płocka, który 
archiwalnych. ukazujących | 1860. i Niemieckiej Republice Fe- niedługo stanie się 
zmiany. jakie zaszły w na- * deralnej. W jednym z następ. | miastem nafty i chet 


mi. dzięki budowie 
ogromnego _ ruroc'ągu 
lączącego pięć krajów: 
ZSRR. Polskę, Węgry 
Czechosłowację i NRD. 


szym kraju od  wyzwole- 


Ń Scenariusz tego filmu opar- nych numerów zamieścimy 


te na książce Andrzeja Szczy- recenzję tego filmu. 


e 
KRÓLEWNA ZE ZŁOTĄ GWIAZOĄ 


(PRINCEZNA SE ZLATOU HVEZDOU) 


Suenariusz: Martin Frie i K. M. Wallo 
Reżyseria: Martin Fric 

Zdjęcia: Jan Roth 

Muzyka: Bohudiav Sedlacek 


RADZIMY 
Wykonawcy: krół Hosttvit Smolik, = = 
ZCS REDZIE OBEJRZEĆ 


E. Kohóut, kuchcik Janek — J. Vinklar, wojewo- 
dzina Gloria — 8. Majova, staruszka — T. Brzko- 
va, 
Produkcja: Filmowe Studio Barrandov (Czecho- 
„Świątynia Mariacka w OWECJAJ SZ 153%. 
Scenariusz 1 realizacja * Telewizji przedstawi komedlo-tac- 


Z. Bochenek i K. Mucha. Produkcja 
Wytwórnia Filmów Oświatowych w 
Łodzi — 1960. Interesujący reportaz. 
nagrodzony I Nagrodą na II Festi- 
walu Filmów  Turystyczno-Krajo- 
znawczych w Warszawie, w 1960 ro- 
ku 


faydeau „Niezawodny system”, w udapt. 
yarda Dziewonskiego, z udziałen 
Pawlickiej, Jadwigi Wejemian, Edmunda Fied 
rzego Kozakiewicza, Bronisława Pawlika 1 T 
Surowy; 


Scenariusz tego barwnego filmu oparto na mo- 
tywach starej bajki słowackiej o pięknej królew- 
nie, która w przebraniu biednej dziewczyny ucie- 
kła do innego kraju, gdzie rządził sziachetny ksią- 
żę. Poprawnie zrobiony film dla najmłodszej wi- 


egz) we wtorek, 11 kwietnia: 
godz. 20.15 — „Miasto bez wody 


ł e ZĘSE 12 kwietnia: 
DWA PIĘTRA SZCZĘŚCIA 


godz. 17.30 — „Klub Myszki Miki”; 
(KET EMELET BOLDOGSAG) z 


Scenariusz: Imre Bencsik 


wdeusza 


tilm produkcji ru- 


w czwartek, 13 kwietnia: 


godz. 17.30 — Kolejny film z cykiu „Przygody Sir Lan- : 
celota* 
godz 


21.30 — Magazyn filmowy „Klaps*; 


N Reżyseria: Janos Hersko 
Zdjęcia: Otta" Forgacs i dećnia: 
Muzyka: Andras Bagya EA: 
Wykonawcy: Dr Birkas — Florian Kallo, Edit godz. 20.0 — Film fabularny produkcji amerylcań- 
Jego żona — Edit Domjan, Ferenc Albert — Dezso skiej „Pokłosie wojny”; 
Garas, Mane, jego żona — Marianne Krencsey, 
Janos Korbusz — Gyula Szabo, Teri — Karola w seboły: 15 kwieścia: 
Csfird:, Gyula Sipos — Istvan AVar, Erzsi — Mar- 5 
y godz. 2040 — Film produkcji wlosko-francuskiej 


glt Vetro, Gustav Fars 
Mari Tórdcsik. 


ang — Karoiy Mecs, Kati — 


stelnia parmeńska” (pierwsza seria). w reż. Christ 


Produkcja: „Hunn'a Film" (Węgry) — 1960. Jaque'a, z Gerardem Philipem w roli głównej; 
Dodatel „Spotkanie z chernią*. a, Ż h 
= x ży ForoWE Reżyseria: Edward Czurko. Zdjęcia w niedzielę, 16 kwietni 
lopoty pięciu par małżeńskich — mieszkańcć: Wiktor. Prejs. Produkcja: Wytwórnia GASI — Kolejny ainz GYKIUYDIŚLEY! 
nowego budapeszieńskiego bloku — składają się Fhmów Oswiatowych w Lodoi, Fila pEE 458 1; KolEJPY film z cyklu Disneyland „„Przy- 


ną treść tej komedyjki. Humor sytuacyjny jest 
tu' jednak wątły. realizatorzy niepotrzebnie gma- 
twają poszczególne wątki. a aktorzy mie mają 
właściwie czego grać. 3 


popularnonaukowy 0 skomplikowa- 
nym procesie powstania sztucznego 
włókna. 


$odz. 20.15 — „,Pustelnia parmeńsk: 


* (druga seria) 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Fumowe. ADMINI- 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski STKACJA: ul, Krakowskie Przedmieście 21/43, tel. 692-09. Zamó- 
(red. grat., Bolesław Michałek. Jerzy Peltz (sekretarz red.). wienia na prenumeraię przyjmowane są w terminie do dni 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/21. "Te- 

lefony: redaktor naczelny — 685-55. Centrala — 662-531 1 672-51. 

Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 386, dział za- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. Zi4. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zespoły 
Realizatorów Filmowych, Z. Nasierowska, R. Sumik, W. Wer- 
bieka-Bernadziuk, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Wy- 
twórnia Filmów ' Fabu'arnych im. Gorkiego (ZSRR). Filmowe 
Studio Barrandow (Czechosłowacja, Avsla-Film  (Jugosiawia), 
„Zapor Magyar*, Hunnia Film (Węgry), Cinóma, Unitrance 


15 miesiąca poprzedzającego okres prenumezaty przez: urzę- 
dy- pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ru- 
chu*, Motna również ramówić prenumeratę dokonując wpłaty 
ua konto PKO Nr 1-4-10626 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 rł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 16 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 


(Francja), „Łuxfiim:* (Włochy), archiwum. TYGODNIK kwartzine, półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
Druk, Zaklady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”, War- dawnictw Zagranicznych „Ruch* w. Warszawie, ul. Wileza 46, 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 136.000 egz. Zam. 480. S-16. za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10624. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centralj Kolpor- 

Numer oddano do druku 4. TV. 1851 tażu Prasy | Wydawnictw „Kuch* — Warszxwa, ul. Srebrna 12. 
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NAGRODZONE 
PLAKATY 


Czytelnicy nasi wiedzą już o wielkim sukcesie 
Jana Lenicy, który na Wystawie Plakatu Filmo- 
wego w Wersalu zdobył nagrodę im. Toulouse- 
Lautreca. Przed trzema tygodniami (w nr. 12) 
reprodukowaliśmy nagrodzony plakat do „Nie- 
bieskiego ptaka". 

Dziś przedstawiamy dalsze człery prace, wy- 
różnione na wystawie paryskiej. 


TM 
BI 


EŃ paawot 
| 7 
Le 


|jde L'Ecluse PAŃ 


| 


| SiLnicz putox 
CEORKAS HNEWY 


" „Święta Joanna". Autor: Saul Bass (USA). Nagro- 
da im. Toulouse-Lautreca (ex aequo z Janem Len'c1) 


„Le Baron de I'Ecluse"*. Autor: Re- 
nć Feracci (Francja). Wyróżnienie 


„Rekiny Tinansje: utcz: Karel Te- 
issig (Czechosłowacja). Wyróżnienie 


„Pociąg*. Autor: Wojciech Zamecznik (Polska). Wyrożnienie 


